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Król angielski nie żyje
Spuściznę po Zm arłym  objął ks. W alji, jako Edw ard V III

LONDYN (PAT) — Ogłos/.o 
Ho urzędowo o zgonie króla. 
Zgon nastąpił na parę minut

firzed północą, według czasu 
ondyńskiego, t. j. 55 ntinut po 

północy według naszego czasu.
O statniego błogosławień

stwa umierającemu udzielił a r 
cybiskup C anterbury.

Król Jerzy V zgasł spokoj
nie, bez cierpień, w obecności 
królow ej, księcia W alji i n a j
bliższej rodziny.

Anglja w  żałobie
LONDON, (PAT). — Oneg- 

daj wieczorem nastrój smutku 
ogarnął całą stolicę. Przerw a
mi przedstawienia w teatrach 
i zamknięto dancingi. Tłumy 
ludności gromadziły się przed 
pałacem Buckingham, a w mit- 
szkaniach ludność nie udała 
się na spoczynek, czekając 
przy głośnikach na żałobna 
wieść.

LONDYN, (PAT). Onegdaj 
O todz. 22 win. 15 lekarz* 
stw ierdzili, kroi znajduje 
się w agonji. Wiadomósć tę za 
komunikowano natychmiast

Karana min. Becka 
z min. Edenem

G E N E W A  ( P A D  — Min i '
ster b p r a w  Zagranicznych 
Beck odbył  wczoraj  p °  pul ud 
niu  d luzszą  rozmowę z m i n i 
s t rem Ldenein.

Delegacja pracowników 
węg erskich w Polsce
N a 4upioszen ie rady naczelnej 

Związku Zrzeszeń Młodych Orawni 
ko*v li. t \  przybyła do I’oLkl dcJe- 
gacja prawników w ęgierskitn  pou 
przew odnictw em  profesora uniw eisy  
tetu w Budapeszcie, dr. bdmuoda  
Kuucza.

królowej i innym członkom ro 
dżiny królew skiej, znajdu ją
cym się w pałacu w Sandring- 
ham.

Ago nia króla
Przez telefon zakomuniko

wano o agon ji  króla prem iero 
wi baldwinowi i siostrze kró
la, królowej norweskiej Maud.

Na mieście ukazały się sa
mochody wydawnictw, rozwo 
żąee nadzwyczajne wydania 
pism. Na wozach tych widnie
ją  plakaty z napisem wielkie- 
mi literam i, donoszącym, że 
król umiera. Koło samocho
dów tych gromadzi się we 
wszystkich dzielnicach lud
ność, odczytując ze łzami w o- 
czach krótką tragiczną wiado
mość, która rozchodzi się w 
mgnieniu oka po eałem mie
ście.

O statni biuletyn
Lord - mer Londynu, do któ 

rego obowiązków należy wita 
nie zwłok monarchy po prze
wiezieniu z Sandringham do 
Londynu i wydanie rozkazów 
o uderzeniu w dzwony kate
dry sw. Pawła, czuwał, ocze
kując tragicznej wieści.

Na bram ie pałacu w B ii 
ckinghani wywieszono biule
tyn o agonji króla. Był to o- 
statni kom unikat urzędowy 
przed stwierdzeniem zgonu. 
Dokoła tego biuletynu grom a
dził się coraz większy tłum, 
ii tory w ciągu kw adransa li
czył już około dwóch tysięcy 
iuflzi.

Królowa została wezwana 
p*> stwierdzeniu agonji do sy
pialni króla, gdzie pozostała 
wraz z trzema lekarzam i i pie 
lęgmarkaini przy łożu konają 
«ego monarchy.

Następca tronu 
zo sta je  królem

Śmierć króla Jerzego V po
ciąga za sobą zarządzenia i ak 
ty  państwowe bądź przew i
dziane w praktyce konstytu
cyjnej, bądź uświęcone trądy 
cją. Z chwilą zgonu swego o j
ca, ks. W alji zostaje królem, 
jako  Edward VIII.

Zwyczaj, że natychm iast po 
zgonie króla następca tronu zo 
staje automatycznie jego suk
cesorem, trw a od czasu króla 
H enryka V11L

N o w y  król
Nowy król wysyła natych

miast telegram do ministra 
Spraw Wewnętrznych, komu
nikując mu o zgonie ojca. Mi
nister zaś zawiadamia zkolei 
iorda m ajora C ity  londyń
skiej.

Przesilenie rządowe we Francji
rozpocznie się już lada dzień

PARYŻ ( P A D  -  w  k ° lad l
politycznych panuje przekona 
Oie, iż przei-ienie rządowe na 
S tą p i natychmiast po powrocie 
Lavala z Genewy, t. J- a a  s r ? ‘ 
dowem posiedzeniu rady gabi 
ttńtowej, tak, iż nic dojdzie juz 
do g losowania w Izbie.

.W tych w arunkach prem jer

Laval natychm iast po posiedze 
niu rady gabinetowej złożył
by na ręce prezydenta Lebru 
na dym isję rządu. W ydaje się 
jednak mało prawdopodobne, 
aby Laval zgodził się ua rekon 
strukcję gabinetu i na zastą
pienie ministrów radykalnych 
innymi.

Skazanie sprawcy nadużyć hipotecznych
Warsz. bąd O kręgowy o- 

głosił w yrok w spraw ie pomy 
słowego przedsiębiorcy Lieber 
mana, który, nabywszy kawał 
piachu pod Miłosną, zdobył fik 
cy jny  szacunek na kwotę sto 
razy przewyższającą wartość 
gruntu , aby za wysoką opłatą 
udzielać hipoteki, jako  gwa
rancji. W rezultacie Monopol 
ly to n io w y  został pokrzywdzo 
ny  na 50.000 złotych.

"Lieberman został skazany na

5 lat więzienia i zasądzono 
odeń powództwo cywilne.

Pośrednik w oszukańczych 
tranzakcjach, Billik, otrzymai 
karę 3 lat więzienia.

Biegły sądowy, Raube, któ
ry fikcyjnie podał szacunek 
„m ajątku", został skazany na 
półtora roku więzienia.

D rugi biegły sądowy, inż 
Lutoborski, z braku dostatecz 
nych dowodów zpstal uniewin 
niony.

Po roku koronacja
W myśl uświęconej trad y 

cją term inologji, „wysoki i po 
tężny książę Edward A lbert 
C hrystian Jerzy Andrzej Pa
tryk  Dawid" zostaje proklamo 
wany jako  „nasz prawem 
wskazany zwierzchni władca 
Edward VIII, z łaski Boga król 
W ielkiej B rytauji, irlan d ji i 
dominjów bry ty jsk ich , poza 
morzami, obrońca w iary, ce
sarz ln d ji“. W ciągu 3 dni po 
zgonie króla nastąpi formalne 
proklamowanie jego następ
cy. Uroczysta koronacja odby 
w a się dopiero po rokn, po za
kończeniu żałoby dw orskiej.

3. V I. 1865 — 20. I. 1936
Król Jerzy V urodził się dnia 

3 czerwca 1865 r. w Marlbo- 
rough House, jako  syn ówczes 
nego księcia W alji, a później
szego króla Edwarda VII i duń 
skiej księżniczki A leksandry.

Pierwsze lata dzieciństwa spę 
dzil w Marlborough i Sandring 
ham, gdzie obecnie zmarł.

D nia 6 m aja 1910 r. wstąpił 
na tron  b ry ty jsk i, jako  Je
rzy V.

Liga nie wyśle komisji na front
ani nie udzieli pom ocy finansow ej A b is yn ii

GENEWA (PAT) — Wczo
raj po południu odbyło się po 
siedzenie komitetu 13-tu, któ
remu Rada Ligi Narodów po
w ierzyła zbadanie całokształ
tu spraw y sporu wiosko- abi- 
syusaiego, ja k  będzie się on 
przedstawia! w świetle infor- 
macyj.

Ustalono przedewszystkiem, 
w odpowiedzi na żądanie Abi-

synji udzielenia je j pomocy fi 
nansowej, że pomoc ta  jest w 
obecnej chwili niemożliwa, po 
nieważ odnośna konw encja nie 
2ostaia dotychczas przez po
szczególne państw a zatw ier
dzona.

Co do akcji pojednawczej, 
stwierdzono, że nie zaszły żad 
ne nowe wypadki, któreby ak 
cję taką umożliwiły.

Ustalono również, że nie na
leży wysyłać komisji między; 
narodowej dla zbadania na 
miejscu prowadzenia w ojny, 
ponieważ komitet wychodzi z 
założenia, że spraw ą prowadzę 
nia w ojny nie można wogóle 
się zajmować.

Co do sankcyj, uznano, że 
sprawa ta  należy do kom itetu 
18-tu.

Zazdrosny lekarz zabił rywala
T r z y  s tr z a ły  za k o ń c zy ły  ro m an tyc zn a historię

W Płocku, w aptece Trzciń
skiego, na Rynku (ul. S taro
źreby), w ynikła sprzeczka mię 
dzy lekarzami - kolegami: dr. 
K arpińskim i dr. Hugonem 
Schmidtem (obaj zam. w Płoc 
ku).

Dr. Karpiński ubliżył słow
nie dr. Schmidtowi. W odpo
wiedzi nato, obrażony zniewa 
żył czynnie przeciwnika. Wów 
czas silnie zdenerwowany dr,

K arpiński w yjął rewolwer i 
w ystrzelił 3 razy do dr. 
Schmidta, trafia jąc go w k rę 
gosłup, rękę i płuco.

Po dokonaniu zbrodni, dr. 
Karpiński sam udał się do ko 
mendy policji i zameldował o 
popełnionym czynie. Rannego 
dr. Schmidta przewieziono ka 
retką Ubezpieczał ni Społecz
nej do szpitala Ewangelickie
go w W arszawie, gdzie, mimo

dokonania operacji w yjęcia 
kul, ranny zmarł.

D ecyzją sędziego śledczego, 
dr. Karpińskiego osadzono w 
więzieniu w Płocku.

Ś. p. Schmidt był kawalerem . 
Dr. Karpiński ma żonę i dziec 
ko. Zabójstwo dokonane zosta 
lo na tle romantycznem. Dr. 
K arpiński był b. zazdrosny o 
swą żonę, ponieważ dr. 
Schmidt umizgał się do żony

i I
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Wesoły
Kącik
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KALKULACJA
WOJCIECHA

W ojciech jesi już  oddawna 
wdowcem. V e wsi uchodzi za 
najbogatszego i za n a jb ar
dziej skąpego chłopa.

Rzeczywiście, W ojciech lu
bi oszczędzać i strasznie nie 
lubi wydawać pieniędzy. Dla
tego właśnie parobków nie 
trzym a i wszystko robi sam 
p rzy  pomocy jedynej służą
cej, Magdy.

Magda już  od 10 lat służy u 
W ojciecha. Orze, jak  wól, od 
rana do nocy. G otuje, pierze, 
sprząta, krow y doi, w polu 
pracuje i na targ  chodzi z mle 
kiem.

Nie dałby sobie Wojciech 
bez ni<% rady. I tanio bierze, 
wszystkiego 8 złotych na mie 
siar.

Wojciech lubi Magdę za je j 
pracowitość, ale raz w m iesią
cu nie może na nią patrzeć. Te 
go dnia. kiedy się upomina o 
wypłatę.

Wojciech wzdycha wtedy, 
japie gniewnie i narzeka:

— C aszy złe, a tu płać je j  i 
piać. Co miesiąc 8 złotych-

— A co gospodarz chciał?— 
oburza się Magda. — Żebym 
darm o robiła?

— Darmo nie chce — wzd> 
:ha Wojciech. — Ale mogła-

byś co opuścić 1
Magda jednak  nie opusz

cza. Zna swoją wartość i wie, 
! e  choć W ojciecha żółć zale
wa, musi płacić, bo bez niej 
nit da sobie rady.

I Wojciech z bólem serca 
płaci. 1 przy każdej wypłacie 
kom binuje, jak  te j n ieprzy
jem nej w życiu chwili unik
nąć. Jak zrobić, żeby Magda 
została i żeby nip trzeba je j 
było płacić?

Aż p* wnego dnia przyszła 
lnu myśl do głowy. Cały dzień 
rozmyślał i pod wieczór, kie
dy  przyszedł do chałupy na 
kolację, m ruknął w stronę 
Magdy.

— Magda!
Magda, zajęta przy piecu, 

odwróciła głowę i spojrzuła 
pytająco na swego chlebodaw 
cę.

— Magda! — powtórzył 
.Wojciech.

— A dyć jezdem! Ceguj go
spodarz chcom?
" —- Magda! Jak mvślis? Mlo 
dziaki już nie jezdeśmy, co?

— Chyba, że nie.
W ojciech podszedł do niej

bliżej.
— Magda-.. A możebyśmy 

sie tak  pożenili?
Magda spojrzała zdziwio

na i zamiast odpowiedzi spu
ściła w stydliw ie oczy.

W parę tygodni potem od
był się ślub. Wesele natu ra l
nie kosztowało sporo, goście 
jed li i pili, ale Wojciecn nie 
żałował.. Raz wydal trochę pie 
uiędzy, ale zato skończą się 
wreszcie denerw ujące go. co
miesięczne w ypłaty  Magdzie 
Żonie się przecież za robotę 
nie płaci. Sto złotych na rok 
przez -tę  kombinację sobie 
zaoszczędzi.

Na myśl o tem zacierał rę 
ce z uciechy...

Y^esele się wreszcie skończy 
lo i goście się rozeszli.

— Magda! — p w iedział we 
solo W ojciech, kiedy zostali 
sami. — feroz już  na pirwsze

fo pieniędzy nie dostaniesz, 
uż sługą nie jezdeś, ino pa

nią gospodarzoną. Zadowolo
na jezdeś?

—■ A ju ic i, ie  zadowolona— 
p rzy  tak nęła Magda, przecią
gając  się hennie- — Zaroz ju 
tro  trza  będzie 
przy jąć.

I I  Kroi Je rzy  V, jako monarcha i człowiek
Czem zaskarbił sobie miłość narodu angielskiego?

O północy z poniedziałku 
na wtorek — w~edle czasu an
gielskiego — rozstał się z 
życiem monarcha największe 
go na świecie Im perjum  Bry
tyjskiego, król Jerzy V. Zmarł 
w 26 roku panowania swego 
na tronie Zjednoczonego Kró
lestwa W ielkiej B rytanji i Ir- 
landji, terytorjów  zamorskich 
jako cesarz Indji i obrońca 
W iary —wedle brzm ienia kon 
stytucyjnego tytułów.

Król Jerzy V urodzi! się w 
r. 1965, jako syr ówczesnego 
następcy tronu, księcia Walji 
Edwarda Alberta i duńskiej 
księżniczki Aleksandry. Na tro 
nie angielskim zasiadała wte
dy, sędziWa już wówczas kró
lowa W iktor ja.

Ponieważ panowanie jej 
trwało zgórą 60 lat, przeto

wstąpienie na tron Edwarda 
YH-go, zastało tego monarchę 
już w poważnym wieku, a król 
Jerzy, wtedy, jako ks. Walji, 
to znaczy — następcę tronu, 
był już żonaty z księżniczką 
Mąrją of Teck — obecnie kró- 
lową-wdową. Najstarszy syn 
pary królewskiej, ks. Edward, 
miał w tedy około 16 lat.

Długie 26 lat panowania kro 
la Jerzego V były dla Imper
jum Brytyjskiego okresem wie 
lu ciężkich przeżyć i doświad
czeń.

Król Jerzy zasiadł na tronie 
6 maja 1910 r. Zaledwie 4 lata 
upłynęły temu pogodnemu mo 
narsze w pracy spokojnej dla 
dobra narodów brytyjskich i 
rozległego, po całym świec ie 
rozrzuconego imperjum, gdy 
w sierpniu, pamiętnego roku

1914, nadciągnęły pierwsze, 
groźne chmury od zewnątrz.

Po szczęśliwie dla Wielkiej 
Brytanji zakończonej wojnie 
światowej, przyszły ciężkie 
przeżycia wewnętrzne: zawie
rucha irlandzka, niepokoje w 
Indjach, strajki w  przemyśle 
górniczym, zamieszki w Egip
cie, agitacja komunistyczna i 
wreszcie, aczkolwiek krótko
trwały, strajk powszechny * 
dotkliwe przesilenie gospodar
cze.

Król Jerzy nigdy me szakal 
osobistej sławy; me uważał się 
za genjusza, aczkolwiek był 
nim w dziedzinie wielkiego za 
kresu swej pracy państwowej. 
Na tej niwie król wykazał po-

{irostu niestrudzoną wvtrwa- 
ość. Szczególnem umiłowa

niem króla była m arynarka

Ostatnie chwil' króla Jerzego V
Ł z a m i że g n a ła  kró lo w a um ierającego

LONDYN. O ostatnich ehwi 
lach króla Jerzego podają na- 
stępi iące szczegóły:

Król gasł spokojnie bez cier 
pień. Skoro tylko lekarze za
uważyli zbliża jący się koniec, 
zawiadomili o tem królową i 
dzieci, k tóre zbliżyły się do lo 
źa um ierającego i pozostali 
tam do ostatniego tchnienia 
króla.

Królowa, która panowała 
nad sobą przez cały czas cho
roby małżonka, ugięła się pod 
ciężarem bólu i łzy popłynęły 
je j  z oczu. W chwilę potem 
królow a zbliżyła się do starsze 
go syna i obięła go czule.

Nowy kroi E Jw ard VII! 
wraz z braćm i * siostrą udał 
się do przyległej komnaty na 
naradę.

Gdy stało się jasnem, że zbli 
źa się koniec króla Jerzego, w 
pałacu Sandrigham poczęto 
czynić przygotowania do 
aktów oficjalnych.

Wiadomość o zgonie króla 
została przetelefonowana pre- 
m jerowi, ministrowi spraw 
wewnętrzn ch i lordowi kan
clerzowi. Poczyniono natych
miast przygotow ania do zwo
łania ta jn e j rady  koronnej.

Po stwierdzeniu zgonu kró
la, królow a wdowa zawiadomi 
ła telefonicznie o śmierci swe
go małżonka wszystku h człon 
k>*»w rodziny, którzy nie byli 
obec ni w Sacdringham. Następ 
nie królow a udała się ao 
swych apartam entów  w tow a
rzystw ie księżnej Kentu, któ
ra starała się ją pocieszyć, 
lecz napróżno.

Wiadomość o śmierci króla 
zrobiła wielkie wrażenie w sto 
licy i w miastach prowincjonal 
nych. ł.udność sto '.cy  groma
dziła się do późna w nocy 
przed ekranam i świetl nem i, o-

W ojciech otworzył szeroko 
oczy.

-  Kogo?!
— A dyć w yraźnie mówię. 

Dziewuchę do roboty.
— Coooo?;! Kogooo?!! 
Magda spojrzuła gniewnie

na Wojciecha.
-  Ćy^ J y  osduchł starv? 

Dyć w kółko powtarzam, że 
zaroz ju tro  o służące się we 
wsi rozpytam! Co ty  myślis? 
Ze -a gospodarska żona. sama 
będę prałs, gotowała, cłilew i 
oborę cyściła? Trza się będzie 
za jaka robotną dzieweyną ro 
zejrzuć. A ja k  se sama nie da 
rady, to sie jesce parobka weź

dziewuchę mie. Rozuraies głąbie?!
Napoleon Sądek

czekując żałobnej wieści. Gdy 
wiadomość ła nadeszła, wszy
scy odkryli głowy w glębo- 
kiem milczeniu, przerywanem 
od czasu do czasu szlochem.

LONDYN, (PAT). Nabożeń
stwo żałobne za spokój duszy 
ś. p. króla Jerzego V odbędzie 
się w katedrze św. Pawia.

/w łok i królewskie zostaną 
przeniesione do małego kościo 
la św. Magdaleny, gazie pozo 
staną do czasu ustalenia po
rządku uroczystości pogrzebo 
wych.

W calem im perjum  flagi 
spowite krepą zostały opusz
czone do połowy masztu. Ciel 
dy, jak  również wszystkie lo
kale rozrywkowe, będą za
mknięte przez cały czas urO’ 
czystości pogrzebowych.

LONDYN, (PAT). Zgodnie z 
tradycją, lord-m ajor city Lon 
dynu otrzym ał o godz. 12Ą5 
nad ranem w sw ojej siedzibie 
w City następującą depeszę 
od nowego króla:

„W głębokim smutku komu 
nikujem y panu, że mój ojciec 
zgasi spokojnie dzisiaj przed 
północą. (—-) Edward*4.

Depesza ta jest pierwszym 
znakiem, że nowy król będzie 
nosił imię Edwarda.

LONDYN, (PAT). Ciało kró 
la Jerzego V przewiezione zo
stanie z Sandringhnm do Lon 
dynu i wystawione W przy le
gającym  do pałacu pozostałym 
z 15-go \.ieku  historycznym 
W estminsier Hallu. ivról po
chowany będzie w Windsor.

wojenna, w której odbył służ
bę czynną, jeszcze, jako ks. 
Walji.

Monarcha ten łączył w sobie 
wielkie cnoty swego Narodu. 
Nie mniej wymagał od siebie, 
jak  od swych podwładnych —• 
od swych „doradców" — mini
strów. Łączył cnoty władcy z 
cnotami obywatela, uważając' 
sieb.e — wedle tradycji angiel 
skiej — za „pierwszego wśród 
równych**. Nie narzucał swej 
władzy najwyższej, uważaiąć, 
się tylko za sternika nawy, w 
której kierowaniu, każdy na 
swym o leinku ponosił odpo
wiedzialność.

Obok majestatu władzy, 
miał dla wszystkich pogodny 
uśmiech i prostotę w obejściu. 
Byf poza tem, w życiu pryw at 
nem, tkl.wym i kochającym 
małżonkiem i ojcem i zamiło
wanym sporshnanetn. „Pierw
szy gentleman**, jak go nazy
wano w Anglji, zys al sobie 
wprost serdeczny stosunek we 
wszystkich warstwacL narodu, 
we wszystkich, posiadłościach 
Imperjum. Najsilniejszy tego 
wyraz, dało mu społeczeństwo 
w maju, roku ubiegłego, pod
czas obchodow jubileuszu 25- 
lecia panowania. Tradyc>e an
gielskie przywiązania do do
mu królewskiego, przejawrły 
się w formie i wzruszającej i 
iniDonującej. K”ól i królowa 
odbyli wtedy szereg procesyj 
dworskich po ulicach wszyst-. 
kich dzielnie Londynu, w itani 
entuzjasty! znie przez mU jono-- 
we tłumy. Vv tedy król przema
wiał do „wszystkich swych lu
dów, po całym świecie** jedno
cześnie, przez radjo. W dzie
ja c h  Anglji było, tp p i e j ą c e, 
najpowszechniejsze nrzfemó- 
wienie monarchy. Ostatnie ser
deczne przemówienie króla j& 
rzego V.

rodzi przestępców
M in. K a tzk ie w ic z o bezpieczeństw ie publicznym  

i gospodarce oszczędnościow ej
R o z p r a w a  n a d  b u d ż e te m  M i kierowanym, tendencja to występo 

1 .>• wała a wszystkich jego poprzedni-nisterstwd Spraw Wewnętrz 
nych należała zazwyczaj do 
najciekawszych. Jest to bo

ków i źysknła sw oje nawet uznanie 
ze strony M arszałka P iłsudskiego.

W porównaniu z budżetem za rok
W tem  r e s o r t ,  w  k t ó r y m  s k u p ia  1930-31 obecnie p izediożony budżet
ją  się wszystkie zagadnienia 
polityczne, wszystkie niemal 
sprawy, związane z życiem o- 
bywateli.
BEŻ MOMENTÓW POLITY

CZNYCH
W czorajszemu posiedzeniu 

komisji budżetowej nadal ton 
m inister Raczkiewicz, którego 
obszerne przemówienie, w y
głoszone przed referatem  spra 
wozdawczym pos. Strońskie- 
go, pozbawione było całkowi
cie momentów politycznych i 
ograniczyło się do ujęcia bu 
dżetu pud względem polityki 
oszczędnościowej, do przedsta 
wien>a całokształtu działalno 
ści poszczególnych organów 
podległych ministrowi bpraw  
yf i w nętrznych, wreszcie do 
podkreślenia roli urzędnika 
państwowego.

Min. Raczkiewicz, kończąc 
swoje przemówienie, zazna
czył, że roźtuyfm ie nie poru
szył zagadnień poli tycznych, 
gdyż o tych sprawach zamie
rza dopiero niówić podczas 
rorpraw  nad budżetem na ple 
num Izby.

OSZCZĘDNOŚCI 
W BUDŻECIE

Na wstępie mik Raczkiewicz wsfca 
2it na tendencję oszczędnościową, 
która panuje w resorcię przez niego

je s t o 6u railjonow m niejszy i  w y  
nosi 191.650.000 zi.
W /ROST PRZESTĘPCZOŚCI

N iezm iernie ciekaw e są dane min. 
R nczkiewicza o w zroście przestęp
czości w ostatnim  roku, co oczyw i
ście w ym agałoby zw iększenia snm  
na w jd a tk , zw iązane z utrzym a
niem aparata bezpieczeństw a.

N ajw iększy v, zrost w ykazują  prze 
s tę p ó w - przeciw  mieniu, a w ięc kra 
dzieże. W zrosły da lej przestępstwa 
pow ażniejsze: zbrodnie 51u ,vu r. 
1934 ty lko 333), rozboje w baudzie 
138 (1934 — 108), rozbój pcjedyńrzy  
758 (1934 — 604).

O statnia am nestja nie pozosl„nie  
oczyw iście bez w p ij wu m  stan bez 
picczcóstw a i w ym aga od odnośnych  
organów w zm ożonej czujności.
' Bardzo w zrosła ilość wypadków, 

rozruchów i opnrn władzom. W pier  
wszem półroczu 1935 r. było  takich 
wypadLów 3.0? 1, zaś zakłócenia spo 
koju  publicznego -8.938.

D alej mówi i unister Paczkinw iez, 
że w zrosła ilość w ystąpień  zbioro
w ych, n ielegalnych zebrań, kolpor
tażu n ielegalnych  lruków .
PA FTJE I WYWROTOWCY

ŻERUJĄ
Stan ten  jest wynikiem, we 

dle min. Raczkiewicza, stałej 
i nieprzi bierającej w środ
kach działa! ności pev nych u- 
grupowań politycznych prag 
nących drogą zamioszek i roz 
pętania najniższych instynk
tów ludzkich szukać możliwo 
ści zdobycia w ładzy politycz 
nej w  k ra ju .

W zrosła rów ueż działał

ność organizacyj w yw roto
wych i terorystycznycn. Zmię 
niwszy taktykę, k tóra polega 
na propagowaniu frontu jedno 
litego, tą drogą zm ierzają ie 
organizacje do opanowania lo 

ałnego ruchu zawodowego. 
Vymaga ro specjalnej czujno 

ści organów bezpieczeństwa-
Szczególnie w wojewódz

twach wschodnich dała się za 
obserwować silna działalność 
tych organizacyj, tam też usi
łowały one organizować ma
sowe wystąpienia.

Kończąc swoje uwagi o sta 
nie bezoieczeństwa w k raju , 
min. Raczkiewicz podniósł, że 
wzrost przestępczości jest w  
pewnym stopniu zrozumiały, 
gdyż stoi w związku z ciężką 
sytuacją gospodarczą. 

POCHWA ŁA URZĘDNIKA 
POLSKIEGO

Po omówieniu innych dzia
łów swojego resortu. m’n. Ra
czkiewicz zaznaczył, jak  w y
soko pojm uje godność urzęd
nika państwowego, dla które 
go najwyższem dobrem winna 
byó służba państwu, i o- 
świadcza, że będzie wa'czył z 
biurokratyzm em  > dbał o na
pływ młodych s 'i do służby 
adminisi racji publicznej.

Pos. Stroński wygłosił k il
ku eodzinny referat, w k tó ry u  
omówił dokładn.e całokształt 
spraw, skupiających się w Mi 
nisterstw ie Spraw Wewn., o- 
raz w ynik i dotychczasowej 
działalności.
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Sejm kupiectwa detalicznego
_  .____ I ____ Ł ---------* > ' ■  'obra dow ał nad c ię żką  sytuacją w  handlu

Serja dekretów, ogłoszona było wielkie zgromadzenie, ja  
w miesiącu g ru d n i u  ub. roku, kie odbyło się w dniu 19 sty- 
w płynęła w wielkim stopniu cznia b. r. w sali Towarzystwa

Higjenicznego.
Na zebranie przybyło około 

tysiąca detalistów, którzy nie 
tylko w ypełnili szczelnie salę 
przy ulicv K arowej 31, ale 
w skutek braku m iejsca zająć 
musieli korytarze.

Na porządku dziennym ob-

na sytuację w kupiectwie i 
han "

O bniżenie stawek zarobko
wych przez wprowadzenie no 
wych dodatkowych podatków 
zmniejszyło obroiy w skle 

ch detalicznych, a nowe de-
rety, dotyczące podatków, o- 

brotowego i dochodowego, u- 
staw y o ochronie lokatorów, 
pogorszyły w niesłychany spo 
sób rentowność handlu.

W szystkie te w arunki skło
n iły  C entralny Związek Ku- 
piectw a Detalicznego do pod
jęcia prób samoobrony i do 
w yszukiw ania jakichkolw iek 
dróg wyjścia.

Pierwszym objawem tej tro 
ski o losy handlu detalicznego

FABB.CHEM. *ARM..»P.*Ov'fAlSKr WARSZAW*
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N iew ątpliw ie n a jp iln ie js z y m  t  naszych 
Artystów fiJiaowycD jest Adolf L)> ois/o. 
Przesunęło się p i/e z  ekran polski wiele sław, 
wiele gwiazd, które świeciły dłużej lub kró
cej, ale nie było H otsdiczas a rty s ty , k tu i\b y  
trw a ł na jedn>m  i do tego lak w>soktiu po- 
Łiomie, jak  Dymsza.

N ie je d n o k r o tn ie  zastanawiano się już nat! 
p r z y c z y n a m i ,  k tó re  gw aran tu ją  D>m*zv to 
n ie b y w a le  powodzenie w d/iedzim e filmowej. 
L > o p a try wauo się w min luutatoru  przeróż
n y c h  konukow światowej sławy, przypisyw a
no u ij  powodzenie dzięki potędze reklam y, o 
n i k t  przetiez  m e  natra fił ua przyczynę isto t
ną. Adolf Dymazn pozyskuł so b ie  sławę i po
p u l a r  uusć przede wszy slkiem dzięki swojej 
p r o s to c ie  i bezpośredniości film owej, W m j- 
t ó iu i e m u  d o  in n y c h  a r ty s tó w  D y  o lsz a  'g ra  

d l a t e g o ,  ż e b y  s ię  p o d o b a ć ,  ż e b y  u w y p u 
k l ić  s w o ją  u r o d ę  i s w o je  w a lo ry  z e w n ę t iz u e ,  
J ł e  p rz e d e w » z > s tk ie w  d l a t e g o ,  ż e b y  P a w ic ,  i 
t d  w ła ś n ie  j e s t  n a jw a ż n ie js z e .  J to  w ła ś n ie  
p r z y u o s i  m u  m a k i iu u u i  p o w o d z e n ia .  Dzis o d 
b ę d z ie  s ię  w „ C a p i tu i u *  p r c m je r a  u a ju u w -  
a i f g o  f i lm u  A d o lf a  D y m s z y  p o d  ty tu łe m  
••Dudek u a  f r o u n e " .  Jest to  jedna z  ty c h  ko- 
n e d y j  f i lm o w y c h ,  o  k tó ry c h  n ig d y  s ię  u ie  za 
p o m in ą ,  t a k  j a k  t r u d u o  z a p o m n ie ć  by ło b y  ' 
k o m u k o lw ie k  •* C h a p J m o w s k ie j  „ G o r ą c z c e ,  
Złota**. „ D u d e k  n a  f r o n c i e ”  k o r o n o je  d o ty c l i  , 
c z a s o w ą  s k a lę  a r t y s t y i ^ u ą  D y m s z y .  T r /y u o  i 
ai m u  s ła w ę  i n o w e  s u k c e s y .  '

rad znalazły się spraw y:
1. Zniesienia ochrony loka

torów.
2- Nowelizacji ustaw y o po

datku dochodowym.
3. Godzin w handlu. 
Sprawy, dotyczące zniesie

nia ustawy o ochronie lokato 
rów omawiał szczegółowo b. 
pos, M ierzejewski, wskazując 
na potrzebę jaknajszybszej 
je j nowelizacji. Zniesienie u- 
slawy w chwili obecnej bije 

rzedewszystkiem w interesy 
upiectwa detalicznego, któ

re, tracąc pewność swego miej 
sca, narażone jest na podwyz 
ki komornego i nie ma żad
nych środków obronnych. Bo 
tykające się z nieslychanemi 
trudnościami kupiectwo nie 
jest już w stanie ponieść żad 
nej oiiary, gdyż groziłaby o- 
na bezpośrednio jego dalsze
mu istnieniu.

W podobnie ciężki sposób 
przedstawia się spraw a dekre 
tu, nowelizującego ustawę o 
podatku dochodowym. De
kret ten zdaniem mówców, 
podnosi dotychczasowe obcią 
żettie kupca o około 40 proc., 
w chwili, kiedy rentowność 
haiyiiu katastrofalnie się 
zmniejszyła.

Trzecią wreszcie sprawą, 
dotyczącą nietylko kupiec
twa, ale i całego personelu pra 
cowniczego, zutrudnioiiego w 
handlu detalicznym, jest de
kret o przedłużeniu godzin w 
handlu. D ekret, który miał 
mieć na celu przyjście ku

twu z pomocą, zawiódł na ca
łej linji. Przedłużanie godzin 
handlu w soboty do godziny 
i,i nie je st podyktow ane żad- 
nemi względami gospodarcze- 
mi, gdyż, ja k  w ykazała p rak 
tyka, konsumenci nie korzy
stają wcale w przedłużonych 
godiznach handlu z usług ku
piectwa. Z drugiej strony prze 
cie dekret podnosi koszty han 
dlowe i doprowadza do szko
dliwych zatargów z pracowni 
kami, którzy słusznie zresztą 
walczą przeciwko dodatkowej 
pracy.

Po aługiej i ożywionej 
dyskusji zebrani uchwalili re 
zolucjeź w których kupiectwo 
peluje do Rządu o:

1- Przyw rócenie ochrony lo 
katorów dla przedsiębiorstw 
handlowych.

2. Znowelizowanie dekretów 
podatkowych w kierunku ob
niżenia stawek.

3. Znowelizowanie dekre
tów o godzinach handlu w kie 
runku zrównania godzin han
dlu w soboty i dni przedświą
teczne z innerni dniami tygod 
nia.

W Białogrodzie w jednym  z b. pałaców królewskich otw ar
te zostało Muzeum Sztuki Współczesnej, nazwane „Muzeum 
ks. Paw ła“. W uroczystości otw arcia wzięli udział członko
wie Rady Regencyjnej ks. Paweł, dr. Stankowicz i dr. Pero- 
wicz, p rem jer Stojadinowicz, członkowie Rządu, korpusu 

dyplom atycznego itd.

niesamowitą aferą erotyczna
zm y ś liła  zło d zie jk a , aby ratow ać się p rze d  ka rą

Wśród tysięcy spraw o kra- małżonkowie Kohn. Gospo- 
dzieże, rozpoznawanych przez darz z przerażeniem zauwa- 
sądy — ta, która znalazła się żył, że Stańczakówna staje

Milion dla Małopolski
tpiec

P ra g n iem y  n ie raz  przebić  »usiuuę 
przyszłości i przewidzieć, gdzie i a a  
j a k i  n u m er  padn ie  w ygrana .  Wym 
ki ciągnień  w skazu ją  dowodnie, że 
n ie  miejsce zdobi nu m er  l że szan 
se są zawsze je d n ak o w e  i niezależ
ne  od względów te ry to r ja ln y c h  lub 
innych ,  u o w y g ran ych  d ecyd u je  
wyłączn ie  ślepy traf.

Miljon ostatn i pad! na nr. 44.794 
n a b y ty  przez pp. W. S., K. J., panią  
F. oraz  g rupę  p iaeow ników  l lu ty  Ho 
bo tn icze j w ko lek tu rze  nr. 591 Józe 
fa  M aschlera  w la m o w ie .  Szczegó
ły , dotyczące  now ych „m il jon e rów ”,

będziem y mogli podać w dn iach  n a j  
bliższych.

O prócz  m iljona  p ad ły  też 21 bm. 
dw ie w yg raue  po 50.01KJ zl. na num e 
ry 49.42S i 194.122 będące  w łasno
ścią mieszkańców Lwowa, K rakowa. 
Kotomyji, B orysławia i Szamotuł.

W ciągu trzech dni losowane teraz 
będą  w y g ran e  pocieszenia. Kilka 
dzies ią tków  tysięcy osób będzie 
mogło wziąć bezp ła tny  udział w 1-ej 
klasie 35-ej L oterj i .  C iągn ien ie  te j 
k lasy  rozpocznie się 20 lutego, a 
p lan  p rze w id u je  w y g ran e  po 100.000, 
50.000, 20.000 i m nóstw o p o m n ie j 
szych.
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wczoraj na wokandzie slolecz 
nego Sądu Okręgowego, nale
żeć będzie do zgoła w yjątko
wych.

Przed sędzią Długoszem sta 
nęła młoda, brzydka kobieta 
w stroju więziennym — le lik  
sa Stańczak. Akt oskarżenia 
zarzuca jej kradzież, dokonu 
ną na szkodę b. pracodawców

Stańczakówna jeszcze w 
1931 r. służyła u Gedalego KoL 
na przy ul. Krochmalnej 12 w 
Warszawie. Po kilku miesią
cach zwolniono ją.

Latem ubiegłego roku Stań
czakówna zwróciła się do 
swych chlebodawców z prośbą 
o pozwolenie na przenocowa
nie, gdyż przybyła do Warsza
wy celem poddania się opera 
cji. Kohiuwie nie odmówili.

Wśród nooy Kohn przypad
kowo obudził się i ujrzał, że 
Stańczakówna wychodzi z 
kuchni.

O na tymczasem weszła do 
pokoju, gdzie w łóżku spali

iW całych Chinach organizacje młodzieżowe dem onstrują przeciw ko w zrastającym  w pły
wom japońskim  w  k raju , ja k  również przeciwko autonom ji prow incyj Hopei i H arkan. 

Na zdjęcia —- demonstracja grupy studentów na ulicach starego Pekinu*

nad łóżkiem i wykonywa ja 
kieś przedziwne ruchy.

Chciał zawołać, ale niezwło 
cznie usnął.

G dy po godzinie obudził się, 
widział, że Stańczakówna z ca 
lym spokojem pakuje rzeczy 
domowników do walizki.

1 tera,z Kohn chciał się zer
wać z łóżka. Ale nie mógł się 
ruszyć. Wszystkie członki by
ły omdlałe. Próbował krzyk
nąć, ale glos uwiązł mu w krta 
ni. Zauważył tylko, że obok le 
żąca małżonka pogrążona jest 
również w głębokim, nienatu
ralnym śnie. Dopiero koło po
łudnia Kohnowie obudzili się i 
z trudem  zwlókłszy się z łóż
ka, stwierdzili w mieszkaniu 
brak cenniejszych przedmio
tów, a przedewszystkiem biżu- 
terji. r o  Stańczakównie w* 
mieszkaniu nie było ani śladu.

Zawiadomiona policja
wszczęła poszukiwania i dopie 
ro po kilku miesiącach znale
ziono Stańczakównę gdzieś na 
wsi. Rewizja w ykryła całą ko
lekcję biżuterji, a w tem kilka 
pierścionków Kohnów.

Stańczakówna do winy nie

Erzyznała się. W yjaśnienia jej 
yły wyjątkowo bałamutne. 
Oto twierdziła, że biżuterję 

dostała od Kohna za pewne 
przysługi osobiste, jakich mu 
nie skąpiła pod nieobecność 
małżonki. Owocem tego było 
nawet dziecko.

Latem, opowiadała bez
wstydnie Stańczakówna, Kohn 
zmusił ją  do uległości, dopusz
czając się względem niej czy
nów niemoralnych i sprzecz
nych z naturą.

— I to aż tyle rzeczy — p y 
ta z niedowierzaniem sędzia — 
dał oskarżonej pokrzywdzo
ny?

— Część była na... różne 
środki higieniczne, a część na 
to, bym  zgładziła naszą wspól
ną córkę.

Przed pulpitem dla świad
ków staje pokrzywdzony p. 
Kohn.

Gdy go sędzia poinformo

wał, w jaki sposób oskarżona 
tłumaczy posiadanie biżuterji, 
p. Kohn aż zsiniał ze złości.

— Co, ja  z nią? O, mój Bo
że! Na kogo ja się miałem po
rywać? Na nią? Niech pan sę
dzia spojrzy ud moją żonę!

1 tu p. Kohn ruchem pełnym 
gracji wskazał na panią Koh- 
nową,.rzeczywiście przystojną 
kobietę.

Jeszcze dram atyczniej wy
padła scena, kiedy sędzia po
wtórzył osłupiałemu p. Kohno 
wi wyjaśnienia oskarżonej co 
do przebiegu tych rzekomych 
stosunków miłosnych.

— Proszę Sądu, przecież ja  
mam z żoną już pięcioro dzie
ci, a szóste jest w drodze! Czy 
byłoby to możliwe, gdybym ja  
byl taki...

Sędzia dłuższą chwilę m u
siał uspakajać p. Kohna.

— Przepraszam, Wysoki Są
dzie! Ale pan sędzia rozumie, 
że to mnie oburza. Pan sędzia 
na mojem miejscu też nie mógł 
by mówić o tem spokojnie.

Prok. Pawlikowski w końcd 
wem przemówieniu domagał 
się kary dla StańczaLówny, 
która mimo dokonania wy- 

yślnej kradzieży, zbudowała' 
ibie obronę na pomawiania 

pokrzywdzonego o niecne wy-

^ąd* skazał Stańczakównę 
na rok więzienia, darując po
łowę na mocy amnestji.

W ybaw ca Negusa
KAIR (PAT) Prasa egipska 

donosi, że stałym pilotem Ne
gusa jest Rosjanin Babiczew, 
liczący zaledwie dwadzieścia 
kilka lat.

Lotnicy francuscy, będący 
na służbie abisyńskiej, w yraża 
ją  się o Babiczewie jako o 
pierwszorzędnym lotniku. Ba
biczew, wioząc cesarza z H ar- 
raru do Addis - Abeby, potra
fił uniknąć pościgu dwóch sa
molotów włoskich, a ostatnio 
pod Arnba - Aladzi uratował 
cesarzowi życie po raz drugi, 
gdy wojska abisyńskie wzięły 
samolot cesarski za samolot 
nieprzyjacielski i poczęły go 
gęsto ostrzeliwać.



Sir. 3

A n d r z e j  S z a r y

grzechy matek
Wzruszająca traąedja w rodzinie książęcej

Burowski p rzy jrzał się raz jeszcze O l. bardzo 
uważnie. Tak, tak, nie myli się. To była ta  sama 
osóbka, k tó rą przed kilkom a tygodniami u jrzał 
u siebie w przedpokoju i k tó ra  rzekomo przybyła 
do h rab iny  Laneckiej z magazynu mód. Od owej 
chwili pragnął poznać tę śliczną dziewczynę, a nic 
mógł i by ł o to bardzo zły.

Postanowił więc teraz tem skw apliw iej sko
rzystać ze sposobności. Przypom niał je j owo przy 
padkow e spotkanie. O la usiłowała jak na jup rze j
m iej odpowiadać Burowskiemu, ale nadał pozosta
w ała smutna. Ogólna wesołość jakoś nie mogła je j 
się udzielić.

Uproszono Turcia, by  siadł do fortepianu. Za
grał do tańca. Panienki nie zraziły się brakiem  ka
walerów i tańczyły ochoczo ze sobą. O la postano
w iła skorzystać z ogólnego rozbawienia, chyłkiem  
w ysunęła się z pokoju i poszła do domu. W net już  
by ła  u  siebie, zmęczona, jakby  po ciężkiej pracy. 
Głowa ją  bolała, a w sercu było smutno, bezna
dziejnie smutno.

Rozumiała doskonałe, że je j  koleżanki mogą 
bawić podobne bibki. Zawsze to pewne urozm ai
cenie po ciężkiej harówce codziennej. Nic dziwne
go, że chcą się trochę pobawić, nie myśląc o tem, 
jak ie  niebezpieczeństwa k ry ją  w sobie nawet tak 
niewinne zabawy. Bo jednak  w idok nagle wzbo
gaconej koleżan1 i, je j  zbytek i łatwość życia musi 
budzić pewne pokusy i chęć naśladowania. A stąd 
ju ż  ty lko jeden krok do w ejścia na śliską dro^ę. To 
też O la m iała sobie za złe, że wogóle poszła do Lo
dzi, i postanowiła sobie nigdy tego więcej nie ro
bić. Odm awiała też stale koleżankom, nam aw iają
cym ją  do udania się wspólnie na dancing lub na 
kolacyjki, czy lum pki w rowarzysiwie ich znajo
mych panów, często chm arami oczekujących 
przed magazynem.

W racając do domu ze Stenią, Zezką i innemi 
koleżankam i, wesoło szczebioczącemi o przygo

dach i awanturk ach miłosnych, O la m ilczała u par
cie. G dy raś wchodziła do. siebie, coraz częściej 
znajdowała teraz w domu brata, o czemś poważ aie 
rozmawiającego z matką.

Pozostawał niemal cały wieczór w domu, roz
mawiając i opow iadając tłuste dowcipy, jakby  
chcąc rozweselić przygnębioną siostrę. Ód czasu 
do czasu przyglądał je j się zpodełba. Chciał się 
przekonać, jak i plon w ydały owe nęcące pokusy, 
których siew rzucił w swoim czasie w duszę sio
stry7.

Domyślał się, jako  dobry znawca kobiet, że 
chodzi tylko o natrafienie na odpowiednią chwilę, 
a w tedy drobny nacisk w ystarczy, aby rzucona 
iskra wznieciła odrazu żywszy ogień.

Pewnego wieczora, korzystając z nieobecności 
matki, zagadnął siostrę:

— Oleńko, chcę dotrzym ać danego ci słowa.
— Nie wiem, co masz właściwie na myśli — 

odrzekła Ola. k tóra dopraw dy już  nie pam iętała 
ówczesnej propozycji Janka.

— Jeżeli chcesz, możesz rzucić pracę w tw ojej 
budzie.

— Jakto? A co będę robiła?
— Co tylko zechcesz. Pozwól, to ci wszystko 

wytłumaczę. Przedewszystkiem muszę ci powie
dz ieć, że cię wogóle szkoda na taką męczącą p ra 
cę. Jesteś za ładna na to, aby pracować...

— Cóż to znów za dzikie pomysły?
—- Mówmy ze sobą szczerze. Nie będziesz mi 

chyba wmawiała, że 10 przyjem ność dreptać co
dziennie taki kawrał do pracowni w deszcz, czy 
mróz, w upał, czy w zawieruchę, tam ręce sobie 
urabiać za m arne parę groszy, harować bez p rzy 
szłości i nadziei na lepsze.

Ola westchnęła głęboko. Janek widział, że do
brze trafił, mówił więc dalej:

— Poza tem trzeba wysłuchiwać przykrych 
liwwg szefa, szefowej, starszej panny, klientek...

— Gdy są słuszne, nie mogę mieć nic przeciw

temu. Me powiedz mi, co ty  właściwie masz na 
myśli? Co chcesz przez to wszystko powiedzieć?..,

— że jesteś biedną ofiarą nieszczęsnych w a
runków, w jak i :h żyjemy, l ak dalej być nie mo
że. dieda nie powinna ci dłużej dukuczać i ciążyć 
nad calem twojem bytowaniem. Za lata pracy  
i cierpie i należy ci się nagroda. Postanowiłem zdo
być ją dla ciebie i zda je mi się, że mi się to udało.

— Tłumacz się wreszcie w yraźniej, bo goto- 
wam pomyśleć, że bredzisz po pijanem u, co ci 
ślina no języ ł przyniesie.

— Chwileczkę cierpliwości, a zrozumiesz 
wszystko. Zarabiasz dwa — trzy  złote dziennie, 
a szefowa bierze za suknię przez ciebie uszyta 
nieraz i z pięćset złotych. Otóż temu położę kres!. 
Już nie będziesz szyła w spaniałych toalet, lecz bę- 
aziesz je nosić.

O k  roześmiała się serdecznie. Zawołała:
— Oszalałeś? A któż będzie za nie płacił? ^
Janek spojrzał na nią przenikliw ie i rzekł uró*

czyście:
— T y sama!
Oli wydawało się, że już zrozumieła, do czeg<S 

b ra t zmieiza. Spoważniała i odrzekła drżącemi 
usty:

— Mylisz się, Jasiu Owszem, zdarza się nie
raz, że któraś z naszych koleżanek nagle przesta je 
pracować, a potem wnet nosi toalety, które przed
tem sama szyła. Szefowa, która przed parom a dnia
mi jeszcze na nią pyskowała, teraz je j się k łania 
w pas i płaszczy się, jak  przed innemi klientkam i. 
Czy chcesz, żebym naśladowała takie osoby?

Jasiek odrzekł z oburzeniem:
— Jak możesz mnie nawet posądzać o coś po

dobnego? Nigdybym ci czegoś takiego nie zapro
ponował, naw et gdybyś była napraw dę moją ro
dzoną siostrą.

— Czyżbym nią nie była? — zapytała nagle 
Ola, osłupiała i zdrętwiała...

Dalszy ciąg ju tro .

Planowany rozbiór Kiemiec, Anstrji i Turcji
A m e ry k a  ze rw a ła  pieczęć tajem nicy z  poufnej n o ty

WASZYNGTON (PAT) -  
U trzym ywane dotychczas w 
tajemnicy memorandum Bal- 
foura z 18 maja 1917 roku zo- 
itało ogłoszone w prasie Hear- 
sta. W memorandum tem Bal- 
four donosi o układach alian
tów, przewidujących podział 
terytorjów  w razie klęski Nie
miec, Austrji i Turcji. Dalej 
memorandum mówi o obiein1- 
cach, które czyniono Wio 
chom.

W swoim czasie, gdy komi
sja śledcza senatu Stanów Zje 
dnoczonych rozpoczęła prace, 
sekretarz stanu m ili zwrócił 
się do W. Brytanji z zapyta
niem, czy można ogłosić teii 
dokument. Rząd W. Brytanji 
kategorycznie odmówił zgody 
na ujawnienie tego dokumen
tu.

Obec nie departam ent stanu 
jest zmartwiony opublikowa
niem. co nastąpiło z inicjaty
wy senatora Nye (opozycjoni
sty), który przez zemstę podał 
tekst memorandum do prasy, 
cho< iaż rząd nakazał przestrze 
ganię tajemnicy. Ogłoszenie te 
go dokumeniu wywołało w  A- 
meryce wielkie wzburzenie.

Sekretarz sianu Hulł oświad 
ozył, że rząd Stanów Zjedno

czonych uważa za swój obo
wiązek święty nic nadużywać I 
zaufania nnych mocarstw 
nie ogłaszał dokumentu, który | 
mu zakomunikowano, jako pi 
ufny. Skoro kongres nie chce I 
stać na tern stanowisku i obra
ża zasadę dotrzymania słowa, |

rząd Stanów Zjednoczonych 
będzie musiał odmówić człon
kom kongresu praw a wglądu 
do poufnych dokumentów.

Sekretarz stanu tiuli kazał 
natychmiast zabrać z akt ko
misji senatu wszystkie nieoglo 
szone dotąd tajne dokumenty.

Ragi ftpoRaone iło palowy majzia
na Zamku i gmachach państwowych

Zaraz po utrzymaniu wiado
mości o zgonie króla Jerzego 
5-go na wszystkich gmachach 
w Warszawie flagi państwowe 
opuszczone zostały do połowy 
masztu.

Pan Prezydent RzeczyposDO 
litej po powrocie ze Spały po
lecił również opuścić tlagę na 
Zamku do połowy masztu.

Dlaczego odłożono egzekucje Hauptmanna
Zam o rd o w an e  dzie cko  nie je st dzieckiem  Lindbergha

NOWY JORK (PAT) -  G u
bernator Hoffmann oświad
czy! wczorąj w Trcnton, iż po
lecił odroczyć egzekucję Haupt 
manna, ponieważ ma nadzieję, 
że cała sprawa zostanie w krót
ce wyjaśniona.

Sprzeczności w zeznaniach 
świadków ca procesie skłoniły 
go do zwrócenia się do policji. 
By podjąć nanowo wysiłki w 
celu w ykrycia rzekomych 
współsprawców zbrodni.

Waszyngtoński detektyw, 
Robert Kick, któremu guberna 
tor polecił zbadać sprawę, usi
łować będzie dostarczyć dowu 
dów, że znalezione wpobliżu 
siedziby płk. Lindbergha zwło 
ki dziecka, nie są zwłokami

j synka Luidbergha. i pewnej ułomności na nodze te-
J Jednym z dowodów ma być go dziecka, podczas gdy syn 

fakt, że prześwietlenie znale- i indbergha żadnych tego ro- 
zionych zwłok wykazało ślady | dzaju uszkodzeń nie miał.

Smutek w  Itałji po śmierci króla Anglii
RZYM (PAT) — Śmierć kró

la Jerzego wywołała na dwo
rze włoskim głębokie wraże
nie. Król Wiktor Emanuel wy
da dziś zarządzenie o żałobie 
dw orsW j i wyznaczy swego 
przedstawiciela na uroczysto
ści pogrzebowe.

Prawdopodobnie króla re
prezentować będzie następca 
tronu książę Piemontu. Naród 
włoski przyjął wiadomość o

zgonie króla Jer/ego z praw 
dziwym smutkiem. Zadrażnie
nia polityczne ustąpiły, zosta
ły zaś momenty uczuciowe.

Mówią tu, że żałoba Anglji 
będzie udała wpływ na pofity 
kę międzynarodowa, łnterwen 
cji osobistej króla Jerzego ko
ła włoskie przy pisywały 
wpływ łagodzący na politykę 
zewnętrzną rządu brytyjskie
go. .W lochy o tem wiedzą.

Tragiczne święto Jordanu
W Paniowcach, powiatu bor 

szczowskiego, podczas grecko
katolickich świąt Jordanu w strzelniczego. ucuamKi moz 
niedzielę strzelano jak  to jest dzierza zabiły na miejscu 19- 
w zwyczaju na wiwat z moź- letniego Paw ła Hryhoryczyna, 
dzierzy. dwóch innych zaś młodych

W pewnej chwili moździerz wieśniaków poraniły,

Rozkłady godzin pracy
bądą abau iązyu/ały ui sklepach

Jak dow iadujem y się, Min.
Spraw  Wewn. przygotow uje 
ostateczną redakcję rozpor/ą 
dzenia wy konawrzego do no
wej ustawy o godzinach han
dlu.

Oihtcśnie zatrudniania p ra
cowników w hau ł*u, którym 
grozi niebezpieczeństwo prze
dłużenia tygodnia pracy, wo
bec zezwolenia na zamykanie 
sklepów w soboty i dni przed 
świąteczne o godzinie 9-ej wie

C z y t a j c i e

Wesołe Wiadomości

czór, dow iadujem y się, iż 
rozporządzenie wprowadzi o- 
bowiązek, aby każdy przbdsię 
biorca w porozum ieniu z per
sonelem sporządzał plan p ra
cy z tem, by suma godzin za 
trudniania nie przeKraczala 
ustawowego maksimum 46 go 
dzin tygodniowo.

Nadzór nad wykonaniem u- 
stawy przekazany będzie sta
rostwom i inspektoratom  p ra 
cy. W innych zmuszania p ra 
cowników do dłuższej pracy  
będzie się pociągać do n a j
surowszej odpowiedzialności 
karno # adtuial; tracyjnej.,

Szef kancelarji cywilnej, z 
polecenia Pana Prezydenta, u- 
dał się do am basadora Wiel
kiej Brytanji, celem złożenia 
kondolenoji w imieniu Pana 
Prezydenta.

Podsekrelarz stanu w Mini
sterstwie Spraw Zagranicz
nych wraź z dyrektorem pro
tokółu udali sic do ambasado
ra Wielkiej Brytanji celem zh> 
żenią kondolencji w imieniu 
Rządu.

Pierwsza podróż króla 
samolotem

LOND1N, (PAT). Król Ed
w ard VIII opuścił Sandring- 
ham o godz. 11.05 w tow arzy
stwie księcia Yorku, udając 
samolotem do Londynu.

Jest to pierwszy w ypadek

godróży m onerchy W ielkiej 
ry tan ji samolotem.

Panika w więzieniu
Strażnik więzienia karnego 

w Grudziądzu, Zygmunt Czaj 
kowski dostał nagle podczas 
pełnienia służby obłędu i po
czął strzelać z rewolweru.

W śród mieszkańców sąsied
nich domów i przechodniów 
ulicznych zapanowała panika. 
Wszyscy sądzili bowiem, że w 
więzieniu powstał bunt i straż 
więzienna zmuszona była użyć 
broni. Na podniesiony przez 
nich alarm  nadbiegła policja, 
która, dostawszy się do mu
rów więziennych, stw ierdziła, 
że całe zajście wywołane zo
stało jedynie przez nieszczęśli 
w y obłęd Czajkowskiego, ktp 
rv w przystępie obłędu oddał 
około 30 strzałów

Na szczęście obyło się Lez o- 
fiar. Nieszczęśliwego strażnika 
obezwładniono i przewiezio
no do szpitala dla umyt-lowu 
chorych,



T ł umączenie 
móuj naszym 

Czytelnikom
„W esoł Zosin z M okotow a14 pisze.
„Śniło mi się, że w y n a ję ła m  miesz 

k an ie  w n o w o w y bu do w an ym  domu 
na  poddaszu. Dacb był k r y t y  sło- 
m ą  i by ły  w nim otwory, k tó re  mia 
ły  zastąpić  okna. G dy by ł deszcz, 
przeciekało do mieszkania. Poszłam 
więc do właścicielki domu i zażą
dałam . aby  w p raw iła  szyby, bo w 
m ieszkaniu  je s t  zimno i wilgoć. 
O n a  m ej  prośby nie usłuchała ,  t y l 
ko zaczęła się ironicznie  śmiać. 
W tedy  ośw iadczyłam  je j ,  żeby mi 
oddała  p ien iądze  za mieszkanie, bo 
inaczej sprow adzę Komisję  Budów 
'aDą."

O w e dz iu ry  w dachu  oznaczają  
n iedom agan ia  w zimie lub  na wios 
nę. Poza tern sen p rzepow iada  za 
robki i szczęście rodzinne. Je s t  P a 
ni rozsądna i posiada  Paui sporą  do 
zę si lne j  woli. D e n e rw u je  się Pani 
czasem, lecz dość rzadko.

Zosia B. W. K. Za ten  b ra te rsk i  
uścisk dłoni (chyba s iostrzany i1), 
k tó ry  mi Pan i p rzesy ła  w zam ian za 
sp e łn :oną  wróżbę, serdeczn ie  dzię
ku ję .  Sen P an i  w róży  b a rdzo  po 
m y ś ln ą  przyszłość. S za ty n k a  bę 
(Izie z P an ią  rozmawiać. Będzie Pa
ni na zabaw ie  lub  uroczystości. Po 
zna  Pani mężczyznę w m undurze .

A leksand ra .  G rożą  Pani w ielkie  
k łopoty  pieniężn ; u t r a ta  p race  
czy coś w ty m  rodzaju . Dziecko 
k re w n y c h  odwiedzi Pan ią .  Proszę 
używ ać,  j a k  ; am ule tu , pierścionku 
z z ie lonym  kamieniem .

In w a lid a  Gress .  Widzę w yraźn ie  
7. P ań sk ieg o  snu, ' - n ie  ma Pcu 
w ca le  n ieprzy jac ió ł!  Przeciwnie, o- 
toczony  je s t  Pan  życzliwymi ludź
mi. Nu lo te r j i  g rać  ;.ie radzę ;  w y
g r a  P a n  n a jw y ż e j  s ław kę.  P rzysz
łość P ańska  zmie. i się na lepsze,

C z e r w o n y  imipr z y  p r a c
W geneifslcfe/ centrali służby miłosierdzia

 1 -  » • ■ 'o czu  i spraw iają- cja, posiadająca fil je  w każ* | ojciec i syn. Jest t<
ie pryw atnej wil dem państwie, w której skiad Czerwonego Krzyż 
m iljonera. nów- wchodzi 57 związków krajo-1 najbliższy współ

W związku z w ojną włosko- 
abisyńską, w światowej opinji 
publicznej obudziło się zain
teresowanie d la działalności 
te j niezwykle pożytecznej in
stytucji, jak ą  iest Czerwony 
Krzyż. C entrala Czerwonego 
Krzyża znajduje się w Gene
wie, w małym pałacyku, leżą

cym na uboczu 
cym w rażenie
li jakiegoś m ..._____  ___
nież i w pałacyku panuje ci
sza. P racuje się tu ta j w sku
pieniu i bez gorączkowego 
zdenerwowania. N iewtaiemni 
czony nigdyby się nie dom y
ślił, że tu  mieści się instytu

ZIOIAZ GÓR HARCU Dra LAUERA
|sq dobrym środkiem dla uregulowania 
[źołqdka, usuwa|q obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczajqcym.

z Wilna donosiP. Musia
nam:

Ma jąc la t 20, pracuję, jako 
■przedawczyni gazet i papie
rosów, siedząc w kiosku Mu
szę się męczyć, żeby dopomóc 
rodzinie. Zarobione pieniądzę 
muszę oddać. Człowiek snać 
jest polo stworzony, żeby się 
męczył i pracował. Bardzo 

—  , --  , rai ciężko, bo nie jestem  przy-
alc  n ieprędka. N erw o m  P a ń s k i m j /w yczajona do pracy. Od lat
pr^ i a! ibL 8iCb “hnk.a' A jednak<dziecinnych byłam wychowy

•&« , | , t-, • j  lv A n n  iaz u n o l l r , ^  -------------- ■-w y jd / i e  Pani zamąz. Jest f a m  do- 
b ra  * charak te ru ,  a  gniew Pani 
szybko  m ija .  W otoczeniu swera 
jes t  Pani łubiana . Z arobki będą.
Szczęśliwy dzień  — w torek.

H e n ry k  Lub. P ańska  narzeczono 
kocha Puna, a n ie  P ańsk ie  p ien ią 
dze. Będzie radość  w rodzinie.
Szczęśliwa liczba; 11.

„K a.vf u*4. A leż n a tu ra ln ie , n o że  
.P a n i p y tać  o w szystko, co ty lk o  Pa 
u i ą  in te re su je . Ń i-  T a d z ę ^ a p f ź y -

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy iKs* z Czytelń (Kami

Czy mężczyzna potrafi kochać?

-  *  -   ---------

ja ż n ia ć  się z h lo .idynem . Gzeka Pa
n ią  d a lek a  podróż w przyszłości. 
U roczystość rodzinna  będzie .

wana w wielkim przepychu. 
Niczego mi nie brakło. Dziś 
jest gorzej, bo zaczęły się cho 
roby ojca i t. d. Muszę cho
dzić tak skromnie ubrana, że 
aż mi wstyd oczy pali, bo 
znam różne osoby z wyższej 
sfery. Posiadam średnie wy 
kształcenie. Mając lał 7, po 
sz^am do, ązkoły, uczyłam się 
wzorowo i  byłam  lubianu 
przez wszystkich, bo byłam 
dziewczynką ładną i figlarną.

Ula mat ej wokandzie

B e z p ł a t n a
/ A Aj' k(A .t .)  — Ignacy Stępniak! 

Jestem. panie sędzio.
,.~T Oskarżony jest pan o po
bicie 1 adeusza Markowskiego. 
Czemuż pan go pobili

— Musiałbym io panu sę 
dziemu detalicznie opowie
dzieć.

— No proszę.
Oskarżony odchrząknął.
— Otóż, panie sędzio, przy  

chodzi do mnie jednego razu 
Markowski i powiada:

— Wiesz Antoś, mam darmo 
w y  przejazd do Lwowa i na- 
zad. Ale jechać żadnem sposo
bem me mogie, ponieważ że ro 
bota mnie się akuratnie trafi
ła. Bierz więc ty  — powiada — 
ten bilet — i przejedź się. Ka
wałek świata zobaczysz, a for
sy nie będzie kosztować.

1 akże samo — powiada — 
Inszych ludzi zobaczysz. Boś 
przecie dotychczas nosa z IV ar 
szaroy nie wysadził!

No i namówił mnie.
Późno jest, kimać mi się 

chce cholernie, ale gdzie tam! 
Lecę no dworzec i siadam w  
pociąg.

A w  pociągu ścisk! Gniotą 
n ęJudzie  jak  te śledzie.

Ju *-**5 Pu} ożyć. ani usiąść.

samem nosem kiełbasę łokcio
w e fryga.

A niechże cię kolkal
Pasażerowie rozmawiają so

bie. I en jedzie na posadę, tam
ten do siostry w  gości, trzeci 
za interesem...

A ja po jaką cholerę jadę?
Nagle czujem, ie  smród się 

rozchodzi, jak wszyscy djabli.
Patrzem, a tu jeden grubas sty  
blaty z platfusów  zdejmuje, 
ponieważ że mu nagniotki do
legają.

Naturalnie irza było okno
prędko odmykać. Ja akurat-, t,o n an  icgu zrozumieć, tylko 
nie kule okna stoję, mróz mi z a 1 ren, co przeżył coś podobne- 
kolnierz wieje, ale zamknąć i irn. Ink mn™ rmc*.,™/. ... j  i

G dy skończyłam szkołę, wstą 
piłam do 6-ej klasy gim na
zjum. Dalej nie mogłam się 
uczyć, bo było już  brak 
wszystkiego. Co za rozpacz! 
Musiałam się pogodzić z lo
sem- Widocznie Bóg tak 
chciał. Jak wiemy z nistorji 
św., Pan Jezus więcej cier
piał, a za co? Za winy nasze. 
Pewno na mnie też spadają 
czyjeś grzechy, za które mu
szę pokutować. Ale teraz inne 
cierpienia spadły na moje bie 
dne serduszko. Dotychczas 
nie znałam, co znaczy praw 
dziwa miłość, bo moje serdusz 
ko spało snem twardym . Jed
nak znalazł się taki, co po tra
fił je  obudzić. Miałam róż
nych wielbicieli, ale tylko do 
flirtu, zabawy i spędzenia cza 
su. Śmiać .mi się chciało, gdy 
słyszałam, że się kto kaclia. 
Teraz to samo stało się ze 
mną. Czuję, że „Go“ kocham, 
że moje życie nic nie jest 
w arte bez „Niego ", choć wiem 
ze „On" mnie nie kocha- On 
nie potrafi kochać, bo czyż 
wogołe mężczyźni potrafią 
kochać? Nie! O ni mogą ko
chać tylko zmysłowo, ale ser
cem nigdy. A czyż miłość jest 
złem? Nie, miłość jest naj- 
świętszem uczuciem na ziemi, 
które Bóg zesłał, żeby było po 
ciechą w rozterce życiowej- 
,.On“ jeden potrafił zdobyć 
me serce, a teraz mnie lekce
waży, jakbym  ja  mu była ni- 
czent. Może tak  jest? Tak mi 
teraz trudno, że wolałabym 
więcej Go nie widzieć. Lżejby 
mi było, niż widzieć i słyszeć 
z ust ukochanego jakieś lek
ceważenie. Wiem, że nikt nie 
potrafi tego zrozumieć, tylko

kołnierz wieje, ale zamknąć 
nie mogie, bobym się razem z 
calem wagonem udusił.

No i nareszcie rankiem je
steśmy me Lwowie. Siadłem  
na dworcu, ziewam i ziewam, 
aż mnie gęba boli.

Kulasami ruszać nie mogie. 
Gapię się to na bufet, to na ok
no...

IVkońcu myślę: —- Co ja tu 
będę jak głupi na dworcu sie
dział? —

W yszedłem na peron, sia
dłem w pociąg i walaj zpowro 
tern do IVarszawy. 

Przyjechałem zmordowany

f-------------------J  - f / U U U  U I J C “

go. Jak  mant postąpić w dal- 
szem swera życiu? Może się 
starać zapomnieć o Nim, uni
kać Go, ale czy ja  potrafię? 
Nie wiem. Jestem dumna, ale 
moja duma przed nim się ła 
mie. Teraz postanowiłam i 
chcę przezwyciężyć moje u- 
czucia, ale czy potrafię? Nie 
wiem. Więc doradź, w jak i 
sposób i ja k ?”

M  - -, .  —  ------------,  .     ..

(wstawiłem jedne nogie jak  piesi ale pierwsze, co &ro
na ziemi, to te drugie w  powiel bilem, to poszedłem do Mar
tl"7U  trzymam. , l e n m s k i o f l n  ATotirj mu m n * ‘h \

Myślę sobie: „powoli ludzie 
w yli za i będzie w ięcej luzu". 
A  temczasem  na każdem przy
stanku jeszcze narodu przyby
wa!

Kimać nie można. K iszki mo 
je  marsza grają, ponieważ że 
•żarcia z pośpiechu nie rozię- t 
łem, a tu  m i jakiś facet przedl

komskiego, ażeby mu mor do
bicie uskutecznić.

— To się tak robi? — mówię 
do niego. — Masz, psiakrew, 
zato, żeś mnie nabrał na !c jaz 
dę! Ażebyś drugi raz nie
krzyw dził przyjaciela!

*

Sąd Bkazał pana Stępniaka  
na 10 złotych grzyw ny.

Nip m a P a n ł słuszności, p o tęp ia jąc  
w szystk ich  m ężczyzn w  czam buł. Są 
różni m ężczyźni, j a k  b y w a ją  różne 
k o b ie ty . Poza tem  należałoby  się 
p rzekonać , czy  to  rzekom e lekcew a 
żen ie  P au i p rzez  ukochanego  nie 
je s t  ty lk o  pozorne. T rzeb ab y  m n na  
to  zw rócić  nw agę i w y ja śn ić  to  z nim  
podczas rozm ow y. A w tedy  może 
się  okaże, iż  „p rzezw yciężan ie  u- 
czuć’4 n ie  b ędz ie  w cale  n iezbędne. 
Z akochan i zaw sze bow iem  b y w a ją  
p rzeczn lcn i i w sk u tek  tego  często  
s ię  m ylą . G d y b y  zaś p rzeczu c ia  P a 
n i się sp raw d z iły , n a jlep szy m  spo
sobem  na  w y rw an ie  ze sw ego se rca  
m iłości kn  je d n e m u  — to  pokochać  
d rug iego . Skoro  P an i m a tak w iele  
znajom ości, uda  się to  P a n i z p ew 
nością ,

. . —...—. . .  c.-.ązkot, „ la iu -
wycb i k tó ra  posiada 20 mil jo  
nów członków, rozrzuconych 
po całym świecie. W samych 
tylko Stanach Zjednoczonych 
jego członkami są: 4 mil jony 
dorosłych i 7 mil jonów dzie
ci. Jak olbrzym i jest zasięg je  
go pracy, niech świadczy tych 
kilka danych: w ostatnim ro
ku centrala Czerwonego Krzy 
ża w ydała na porto 100.000 
franków i załatw iła 16.000 li 
stów.

W zeszłym roku, gdy rozpo 
częła się w ojna włosko - abi- 
syńska, do centrali przybył te 
legram te j treści: „W ystarać 
się o pieniądze. Natychm iast 
wysłać ekspedycję z środkami 
opatrunkowem i do prow incji 
Tigre w Abisynji. Lambie.”

Od tego dnia w pałacyku, 
położonym nad jeziorem  Le- 
mańskiem, zawrzała gorączko 
wa praca. Proszono związki 
krajow e o nadsyłanie dat
ków. Apel nie został bez echa. 
Z całego świata zaczęły do cen 
trali napływać datki. Japonja 
zawiadomiła, że w ysyła bez
pośrednio do Addis Abeby 
środki opatrunkow e, Am ery
ka przesiała drogą telegraficz 
ną do Genewy 16.000 fran
ków, gorączkowo zbierano pie 
niadze w Porfugalji, G recji, 
Polsce i innych krajach. Na
wet młody król Sjamu, k tóry  
kształci się w Lozannie, ofia
rował znaczny datek na rzecz 
Czerwonego Krzyża. Pewne
go dnia zjaw ił się w pałacyku 
i złożył na ręce sekretarza 10 
lysięcy franków.

Dzięki tym datkom, Czerwo 
ny Krzyż może organizować 
w dalekiej, niecywilizowanej 
Afryce stacje pierwszej porno 
cy dla rannych, może w ysy
cać samoloty z lekarzami, pie 
lęgniarkam i i środkami opa
trunkowemu 

W jednym  z pokojów  pała 
cyk u siedzi dwóch mężczyzn,

to sekret rż 
__rzyża i jego  

ajbliższy współpracownik. 
Przed młodszym leży atlas, w  
którym  tkw ią żółte, czerwone 
i zielone szpileczki: one zazna 
czają stacje pomocy w Abi
synji.

— Nasi wysłannicy w Abi
synji, doktorzy Junod i 
Brown — opowiada młody se 
k retarz  — przeprow adzają 
na m iejscu badania i co
dziennie depeszują do nas o 
swych spostrzeżeniach. Dzięki 
tym depeszom, możemy kie
rować samoloty, startu jące ze 
Sztokholmu, Warszaivy, To
kio, lub Szanghaju tam, gdzie 
pomoc jest najkonieczniejsza 
w danej chwili.

I młody człowiek, k tóry  kie 
ru je  setkami samolotów wo
dzi palcem po atlasie.

Lecz nietylko w ojna wło
sko - abisyńska zaprząta um y 
sły współpracowników C en
trali Czerwonego Krzyża. Co
dzienna szara praca posuwa 
się swoim trybem . Oto obec
nie czyni się starania, by od
naleźć zaginionego żołnierza 
z Legji Cudzoziemskiej i w y
znaczyło się nagrodę w  wyso 
kości 10.000 franków  dla tego, 
k tóry  w ynajdzie sposób, po
zw alający rozpoznać istnienie 
strasznego gazu, iperytu, w 
powietrzu. 10.000 franków nie 
odgryw a tu wielkiego znacze
nia, nawet w chwili obecnej, 
_dy w ojna w A bisynji poclua 
nia w ielkie sumy. Czerw ony 
Krzyż posiada bowiem w iel
kie fundacje, które przynoszą 
olbrzym ie renty. W ym ienim y 
tu dla przykładu tylko fun
dację japońskiej królow ej 
Sheken, która przekazała na 
Czerw ony Krzyż 100 mil jo 
nów jen.

O to wszystko dba# ię  w  pa
łacyku, gdzie codziennie 25 
członków zarządu oczekuje 
na wieści z placu boju, gdzie 
codziennie w ydaje się 1.000 
franków  na radjogram y.

często do domów 
e r  u w jaki opa
sze. leżeli dbasz 
stanowczo pa&o- 
w a n j ,  c z y s t y

150 milionów czeka no spadkobiercę
O pin ja  węgierska jest do j tej chwili, gdy nagle tych 

łębi poruszona niezwykły (wszystkich domniemanych
spraw ą spadkową. Choć oćl 
śmierci bogacza minęło 50 lat, 
jego krewni nie wiedzą, czy 
odziedziczyli 9.000 funtów, 
czy 150 miljonów.

Leopold YYeissberger, miesz 
kaniec wsi Balassagyarmat, 
wywędrowal w roku 1838 do 
A ustralji. Tam dorobił się ma 
ją tk u  i w roku 1886 zmarł. 
Przy zwłokach nie znaleziono 
żadnych dokumentów, nato> 
miast znaleziono gotówką 3 
tysiące funtów. W edług innej 
w ersji, miano przy zm arłym 
znaleźć nietylko gotówkę, ale 
i papiery wartościowe, jak  i 
książeczki czekowe kilku bau 
ków. To wszystko razem po
siadało wartość wielu m ilio
nów funtów. D opiero po dłuż 
szym okresie czasu zdołano u- 
stalić, kim był zm arły, i za
wiadomiono o tem jego krew 
nych w Europie.

G dy wieść o śmierci Weiss- 
bergera rozeszła się w Euro
pie, z Węgier, Czechosłowacji 
i A ustralji, setki łudzi, m arzą 
cych o mlii jonach, zgłosiło się 
do władz węgierskich, poda
jąc się za krew nych zm arłe
go m ilionera. 20 lat mineto o d !

krew nych niemile dotknęła 
wieść, że spadek odziedziczą 
tylko jego węgierscy krew ni, 
i to pochodzący ze wsi Ba
lassagyarm at. Władze zaś au 
stralijsk ie , k tóre w zięły pod 
opiekę spadek i płaciły  
odpowiednie oprocentowanie, 
żądały od krew nych oczywi
stych dowodów, że są rzeczy
wistymi spadkobiercami.

D rugie 20 lat trwało, zanim 
143 osoby z Balassagyarm atu 
zdołały złożyć dowody, że od 
roku 1780 są spokrew nione ze 
zm arłym W eissbergerem.

I tak  minęło 50 l a t  Dzięki 
płaconym procentom, m ajątek  
trzykrotnie wzrósł.

W tych dniach ma się roz
wiązać zagadka, czy spadek 
wynosi 9.000 funtów, czy 130 
miljonów, gdyż rząd au stra lij 
ski ju ż  ostatecznie przesyła 
spadek krew nym  węgierskim 
zmarłego.

1 ZŁ. pobiera  raj.ika-C '
t y l k o  .
atyiinlejsea wróifca-chfroman- Eugenja Pale], Zdumiewająco określa preei ztose. preyijłoić. Chiromancja, 11- Uononilka. Karty iposobem ..Lcnormand1'. C h m ie ln a  « 4 , w. 19, parter, wprost brany, 
f-jyjai. do f. f w,
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Pełna tabela loterjl
IV klasa —  14 dzień ciągnienia

I*e I Il-e ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE

Zt, 1.000..00 na w . 44794 
ZŁ 30.000 na n-ry: 49428 194122 
ZŁ 304)00 na nr. 182808 
ZŁ 20.000 na nr. 40827 
ZŁ 10.000 na r-ry: 12856 89464

102843 189917 
ZŁ 3.000 na nr. 194290 
ZŁ 2.000 na n-ry: 87417 117697 

120422 125773 137094 165203 169522
ZŁ J.OOO na n-ry: 3063 4074 7218 

9808 11961 26905 28691 28750 34569
38808 40074 40772 41326 43184 43189
49741 51272 51247 57199 58291 62943
05987 70009 73930 78918 79506 85199
87099 88745 93214 95371 97827 98888
98020 101373 103544 104095 111271 
5'9590 122983 123770 125879 126467
134048 137513 138274 140051 143026
151641 154481 165711 166540 171055
171159 174617 180931 184571 185753
189930 190904

Wygrane po 200 zl.
S82 446 68 644 889 969 1201 34 317 34 

52 732 817 907 90 2159 32 296 304 48 
516 710 91 810 16 78 933 80 90 3027 
126 62 65 66 322 458 798 4347 449 63 
518 600 53 733 79 94 805 25 43 66 72 
921 5025 117 46 200 349 457 97 578 770 
865 940 48 72 6043 174 248 78 315 87
91 595 639 65 774 901 57 67 7031 53 152 
27 307 602 787 88 806 953 8097 117 24
36 91 297 368 427 44 84 536 59 64 81 
609 81 83 728 823 65 936 63 9039 46 
6 '. 104 12 210 304 42 49C 665 808 910 
56

10047 187 219 85 517 59 70 686 740
83 969 11043 71 105 10 41 58 212 409
22 25 538 623 25 63 765 817 26 45 63 
65 12047 52 84 116 50 337 417 98 561
92 94 614 75 702 95 830 64 955 13077 188 
248 318 85 584 647 758 96 805 995 144-72 
359 77 403 538 67 622 23 749 810 58 86 
936 13068 171 73 86 99 430 551 85 674
739 55 882 979 16160 95 422 79 760 907
46 17129 394 96 460 504 45 644 85 8(8)
37 70 75 916 18012 119 29 61 9o 270 4T2 
507 72 86 607 98 737 39 54 93 801 965 
19042 112 36 53 76 272 401 31 59 91 512 
64 613 92 807 76 916

20052 239 341 55 648 754 860 924 27 
21172 300 9 34 411 87 528 758 959 22080 
303 69 560 618 69 92 23038 334 468 666 
765 R0 88 93 920 24001 570 600 392 983 
25020 87 161 401 566 708 20 871 26043 
108 222 76 345 652 701 46 865 27143 44 
68 277 447 591 748 64 927 28217 84 363 
90 570 627 84 985 29085 118 347 412 31 
79 648 731 60 

30128 256 92 353 431 85 512 20 37 
760 842 63 85 973 82029 51 78 189 98 
356 66 97 456 589 606 9 70 86 795 847 9! 
907 83033 88 110 12 52 91 203 404 592 
634 48 52 56 869 918 20 89 84136 267 741 
867 935 50 89 85039 88 218 51 56 97 457 
74 583 93 98 703 32 806 36 998 8640' 
619 742 87055 130 38 95 376 97 448 535 
750 98 81 | 924 31056 96 240 84 358 434 
37 653 82 930 62 66 32025 72 88 128 
250 330 418 639 835 60 78 80 85 932
52 33298 468 666 766 884 980 34301 23 
25 96 464 724 835 84 35009 19 46 93 
175 205 63 330 589 727 41 802 926 80 
36004 34 39 56 129 69 80 259 94 339 
441 52 522 678 844 932 41 8? 37031 59 
68 448 87 97 574 85 616 48 74 803 7 61 
953 90
38046 118 553 603 37 88 918 66 70 76 
39001 113 82 383 458 502 704 18 33 866
90 914 26

40011 137 255 86 320 37 52 487 652 
730 26 808 921 41014 23 74 112 383 508 
768 42089 145 76 245 344 417 55 551 52 
645 713 99 920 43172 203 2! 432 38 42
522 34 614 728 813 16 72 917 44106 70
313 92 459 68 527 76 646 711 901 45312 
506 90 685 99 833 78 948 65 46030 114 
27 276 500 2 831 944 75 93 47132 47 
265 72 436 47 85 628 860 966 48030 143
63 385 407 47 510 31 39 44 678 707 84
36 49029 168 497 578 612 773 815 19 
917 79

50098 178 404 58 560 750 55 850 957 
51060 76 110 11 25 85 213 63 314 463 
516 703 92 860 998 52018 46 89 137 42
276 328 424 502 5 51 625 740 69 93 925
53 68 96 53079 83 123 39 204 470 83 
535 613 32 84 87 86-3 901 31 51018 ?•' 
136 87 209 20 41 381 417 90 562 77 708 
55052 198 221 31 65 398 549 66 601 3 
41 57 718 866 56104 203 25 32 313 6! 
435 552 90 641 57 87 798 874 88 57042 
55 188 205 35 63 439 46 748 91 820 42
946 58041 172 78 85 219 715 800 8 27
982 59259 86 89 362 815 920

60020 60 204 16 70 316 36 85 91 502 
601 41 760 97 818 61068 86 105 12 68 
332 49 529 621 35 51 93 799 S71 76 950 
62128 98 407 50 531 612 79 711 12 66 
896 63003 207 12 96 325 588 758 64028 
73 158 81 256 409 24 99 521 659 740
91 826 41 914 68 65078 90 136 417 43
47 507 8 641 61 754 862 66163 210 396 
537 79 667 756 914 68 67065 139 218 52 
305 813 31 68137 69 234 73 96 319 20 
40 464 521 76 81 682 766 93 992 69054 
67 353 417 82 98 738 839 961

70138 91 269 72 354 417 88 546 91 
680 717 6? S28 952 59 71047 60 157 82

202 30 426 58 509 89 642 738 66 850
60 998 72029 46 64 97 115 74 474 528 
87 689 91 93 766 900 79 73110 43 235 
316 518 710 801 935 74146 440 513 637 
46 735 834 41 962 85 75019 338 488 577 
86 603 27 69 757 873 87 88 938 
76147 214 37 612 954 77102 616 757 60 
844 89 996 78068 177 86 97 356 402 544 
600 707 70 821 79064 185 314 421 71 564 
797 860

80104 24 32 220 342 45 71 401 22 45
514 55 89 605 21 61 734 810 34 57 976 
81060 154 279 348 63 449 533 34 59 635 
51 622 89 770 898 88418 48 69 629 82 
95 821 50 931 89065 199 285 495 612 775 
827 901 38 86

90209 24 78 89 91 647 958 91201 60 83 
305 74 454 88 578 620 917 22 87 92054 
259 368 70 81 89 422 59 558 671 88 838 
971 93159 242 51 71 505 44 747 71 800 II 
947 49 97 94240 339 67 84 471 536 38 65 
602 94 734 70 862 971 95093 235 331 69 
476 516 32 75 80 747 929 96194 293 358 
588 619 48 69 80 750 87 814 32 36 93 947 
97119 296 319 48 407 61 644 97 703 31 
961 98068 103 33 38 76 240 455 836 54 
936 99147 95 586 643 51 717 52 6S

100080 251 85 301 97 617 57 912 97 
101004 II 63 87 191 356 404 503 687 803

I 19 88 913 47 60 71 102058 83 122 273 312 
i 26 45 465 977 89 103163 97 317 35 65 68
501 634 81 794 965 104125 59 236 324 511 
625 62 799 105013 62 166 90 246 65 314 

i 424 77 519 53 605 6 851 98 928 106059 
69 130 218 311 417 34 77 93 99 594 634 
76 720 62 841 926 74 279 107041 69 73 
321 483 555 686 787 841 108032 36 I5R 
297 317 414 54 500 86 616 774 959 109249 
424 59 602 6 95 700 54 88 955

110119 52 354 431 688 767 93 835 77 
906 111031 134 51 208 628 916 28 112075 
94 05 225 9 307 73 82 509 613 799 113063 
97 99 100 61 369 98 577 822 23 33 67 76 
985
114085 132 310 70 82 85 527 630 742 80 
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HA  D iO
ROZG ŁO ŚNIA  W ARSZAW SKA

$.30 Pieśń. 6.33 Pobudka. 6.34 G im nastyka.
6.50 M uzyka. 7.55 „P arę  in fo rm acy j" . 8.00 
A udycja  d la  szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 
H ejnał. 12.15 „K osm etyka, a  uszkodzenie skó 
ry “ . 12,30 Koncert. 13,25 C hw ilka gospodar
stw a domowego. 15.15 W iadomości o ekspor
cie polskim. 15.20 Przegląd giełdowy. 15.30 
Pieśui. 16.00 „H iszpanja: k ra j rycerza, któ
ry w alczył z w iatrakam i4* — pogadanka. 
|o»20 D uety wokalne. 16.45 Rozmowa muzy 
ka  ze słuchaczem  rad  ja . 17.00 „C eny  sprawie
dliwe1*. 17.20 S uity  se s tarych  oper. 17.30

„ św ia t się śm ieje44. 18.00 Koncert kam eralny. 
18.30 „S krzynka  ogólna '4. 18.40 „Życie k u ltu 
ralne i artystyczne sto licy4*. 18.55 „Porady  
w eterynary jne44. 19.05 Koncert reklam owy. 
19.35 W iadomości sportow e. 19.50 Reportaż 
ak tua lny . 20.00 M uzyka lekka. 20.55 „O braz
ki z Polski wspólczesuej*4. 21.00 XXl-sza au 
d y c ja  z cyklu ,/tw órczość  F ry d ery k a  Cho
p in a44. 21.35 „O  twórczości powieściowej44.
21.50 ,,Zamienny tow ar4* — pogadanka. 22.00 
„W  15-tą rocznicę śm ierci W ładysława Żeleń
skiego44. 22.40 M uzyka taneczna w wykonaniu 
M alej O rkiestry  P . R.

Z O F I A  TE R N E  W R A D JO  
Każdy w ynąp  przed m ikrofonem  przemi

łej Zofii lerue to dla radjosłuchacz* praw

dziwa przyjem ność, to chwile p e łn e  rozryw 
ki i zapom nienia codziennych zm artw ień. 
Tym  razem Zofja Tem e w ystąpi v/ rad jo  
o godz. 20.00. W te j sam ej audycji orkie
s tra  Franciszka W itkowskiego odegra kilka 
lekkich utworów.

CEWY S P R A W I E D L I WE  —  ODCZYT  
Z R A D J O W E G O CYKLU „DYSKUTUJMY "  

Często słyszy się narzekanie, na zby t w y
górowane ceny towarów. Mówi się, że k a r
tele u trzym ują  ęeny na wysokim poziomie z 
krzyw dą dla konsum enta i robotuika. Czę
sto iednak zdarza się, że cena tow aru , któ
ry  kupnjem y, je st poniżej wszelkiej rac jo 
nalnej kalkulacji producenta. Co więc nale
ży rozumieć pod pojęciem słusznej i  spra

w iedliw ej ceny. Słuszną je st cena gospodar
czo uspraw iedliw iona: je st to więc cena, któ
ra pokryw a koszta p rodukcji tow aru  i kosz
ta  handlowe z pewnym  zyskiem, uzasadnio
nym w danych w arunkach ekonomicznych. 
W ram ach audycji radjow ej „D ysku tu jm y44, 
nadany będzie dziś o godz. 17.00 odczyt p. t. 
„ O n v  spraw iedliw e4*, w którym  Jaiiusz Ra
kowski omówi ten ak tua lay  d la  wszystkich 
tem at. P relekcja ta  wywoła napewno ożywio
ną dyskusję wśród radjosiuchaczy rad ja.

Czy jesteS członkiem LOPP

SPO R T
MECZ HOKEJOWY 

W KRYNICY
KRYNICA. -  W czorajszy 

mecz hokejowy pomiędzy kry  
nickiem T. H., a drużyna B. B. 
z Bielska, odbył się pod zna
kiem rewanżu-

W arunki lodowe były  lep
sze, niż w dniu przedw czoraj
szym, jednak lód, choć tw ar
dy, byt kruchy. W meczu w y
grała drużyna krynicka w sto 
sunku 6:1 (1:0, 3:1, 3:0). G ra 
żywa, obfitująca w wiele cie
kawych momentów podbram 
kowych, toczyła się pod zna
kiem przewagi hokeistów 
krynickich. Goście, aczkol
wiek pokazali wiele ładnych 
zagrań, nie mieli wykończe
nia pod bram ką przeciwnika. 
Kryniczanie zaprezentowali 
większe zrozumienie gry ze
społowej i lepszą technikę w 
prowadzeniu krążka.

W drużynie krynickiej wy 
różnili się: Burda, Piechota i 
Kulig oraz bram karz. W ze
spole gości najlep ie j grali: 
Krauze i Klein. 
POWODZENIE CYGANIE- 

WICZA W LONDYNIE 
Od trzech tygodni reklam o 

wany debiut na ringu londyń 
skim słynnego polskiego za
paśnika W ładysława Zbvszka 
Cyganiewicza ściągnął dum y 
widzów do Laine‘s London Clu 
bu.

Olbrzym ia hala okazała się
zbyt szczupła dla wielotysięcz 
nych tłumów, pragnących ob
serwować mecz Polaka z ko
losem włoskim Monteverdi. 
Wioch walczył niesłychanie 
brutalnie, jednak  Cyganie- 
wicz uspokoił Wiocha i w 14 
minucie położył go na łopat
ki. Cyganiewicza wyniesjono 
z ringu na rękach.

Po meczu przedstawiciele 
Konsulatu Polskiego gratulo
wali zapaśnikowi polskiemu 
zwycięstwa.
O NOWY TERMIN MECZU 

POLSKA -  RUMUNJA 
Rumuński Związek Piłki 

Nożnej nie zgodzi! się na pro 
no/ycję Polskiego Związku 
Piłki Nożnej rozegrania me
czu Polska — R um unja w 
dniu 7 czerwca b. r., gdyż do 
8-go lipca trw ają  w Rum unji 
rozgrywki mistrzowskie- 

Rumuni proszą o nowy te r
min, w ciągu lipca lub sierp
nia.

ZWYCIĘSTWO TLOCZYŃ- 
SKIEGO NA MISTRZOST

WACH NIEMIEC
W poniedziałek rozpoczęły 

się w Bremie międzynarodo
we mistrzostwa tenisowe Nie 
miec w hali.

Pierwszego dnia Tloczyń- 
ski odniosł zwycięstwo nad 
Niemcem Kulenkam pf 6:3, 
6:3.

Rozegrano pozatem kilką 
spotkań pomiędzy mało zna
nymi zawodnikami niemiecki 
mi.

W  W A LCE Z CARATEM
(H. L.) R o sjan ie  są  u rodzonym i 

ak to ram i. T ak  w ielu  doskonałych  
ak to rów  niem a b o d a j w żadnym  in 
nym  k ra ju . R o sy jsk a  m etoda g ry , 
zaszczepiona przez  S tan isław sk iego , 
po siad a  w szakże p rz y k rą  w adę — 
p rzeg ry w an ie . S ystem  „przeżyw a
n ia" posun ię ty  je s t  u ak to rów  ro
sy jsk ich  do o s ta tn ich  g ran ic , a  n a 
w et do p rzesady . R azi to  szczegól
n ie  w film ie, k tó ry  z n a tu ry  rze
czy nie znosi żadnych  p rzew lek ań
i ż y je  ty lk o  szybk iem  tem pem  ak c ji.

D la tego  w łaśn ie  film  sow iecki „W  
w alce  z ca ra tem " p rzy  sw ych  n ieza  
przeczonycb  w a lo rach  ak to rsk ich  
je s t  p rzy c iężk i i racze j pow olny . Su 
m ienne, a n iek ied y  w ręcz znakom i 
te  k re a c je  a k to rsk ie  ro zp ły w a ją  się 
w p rzesad n em  „p rzeżyw an iu" . Fonie 
w aż ponad to  scen a rju sz  n ie  je s t n a j 
lepszy i dość m ętny  w budow ie, film  
m ie jscam i nuży. T rzeb a  na tom ias t 
p rzyznać , że dobó r typów  je s t  na
d e r  tra fn y , a ak to rzy  w chw ilach  

. w olnych  od „p rzeg ry w an ia "  m iew a 
f j ą  m om enty  k ap ita ln e .
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Konrad Rylski

W szponach gangsterów
Pow ieść — film z  życia gangsterów chicagowskich

Pani G rabina stała ja k  p rzykuta na m iejscu
i nie w iedziała, co ma począć.

Może to halucynacja? Myślała bezustanku 
o zaginionym mężu. Być może, że skutkiem  tych 
ciągłych rozmyślań — uległa złudzeniu?...

&erce wciąż waliło, ja k  młotem. Chciała prze
konać się. Głos obcego mężczyzny był tak  podob
ny do głosu je j  męża!... W biegła szybko po scho
dach.

Zauważyła, że mężczyzna szedł szybko p ierw 
szy, zaś kobieta została w tyle, na drugiem pię
trze, jakgdvby oczekiwała kogoś. O dwróciła swą 
tw arz  w taki sposób, by nie można je j było d o j
rzeć.

Pani M ary przeszła obok niej, szła o piętro 
w yżej. Ale nagle poczuła, jak  para silnych rąk 
chwyciła ją  za plecy, pociągnęła ku sobie i zanim 
zdołała krzyknąć — poczuła w ustach chusteczkę, 
z jakąś lenką, słodkawą cieczą.

— Chloroform  — na chwilę błysnęło w je j  
umyśle. Ale już nie mogła zdać sobie spraw y z te
go, co się stało, kto wysunął je j  chusteczkę z cieczą 
do ust. W głowie poczuła jak iś ciężar, powoli osu
nęła się na podłogę i jiopadła w głębokie omdlenie.

*

U drzwi W illiama Freda stoi jakiś mężczyzna
0 rudej bródce, w ciemnych okularach. Murzyn, 
łkając, opowiada mu o śmierci swego pana.

Mężczyzna o rudej bródce sięga ręką do k ie
szeni. Chce w yjąć rewolwer i zmusić m urzyna, by 
w puścił go do mieszkania sławnego detektyw a.

Drżącą ręką wyciąga już z kieszeni rewol
wer, — ale w tej samej chwili słyszy za sobą szyb
kie kroki. O dw raca głowę i spostrzega kobiecą po
stać. Kobieta sapie z podniecenia i szybko po
w iada:

— Alon, w racaj, ale natychm iastl
— Co się stało?
— Przedewszysfkiem — w racaj. — A potem 

cfowiesz się wszystkiego.
Schodzi z nią razem. Na drugiem  piętrze spo

strzega postać kobiecą, z głową, zwróconą na dół, 
skuloną w k łębek.'C zujć zapach chloroformu.

— Ctf tó  za kobieta? Co się stało? — pyta
1 J a g n i e  nachylić się.

— Chodź prędzej, ta kobieta śledziła nas. Mu
siałam ją  uśpić. Chodź prędzej, kochanie, mogą 
nas aresztować — ciągnie go miss Nora za rękaw.

— Tak prędko to zrobiłaś? — dziwi się. — 
Czyś ją  napraw dę uśpiła?

r  — Zawsze robię to szybko... — odpowiada. — 
Ale nie stój tu taj, zejdź prędko nadół.

Prędko zbiegają nadól i wychodzą na ulicę.
— O p o w ie d z  mi, Liii, w jak i sposób dowie

dzia ła ś  się o tem,  że ta  kobieta nas śledzi? Któż 
ona  jest? — pyta m ężczy zn a  o rudej, strzyżonej 
b ró d ce  i c i em nych  okularach.

— Jestem przekonana, że to nie jest kobieta, 
ale p rzebrany  mężczyzna.

— Co mówisz?
— Znam dobrze tych ptaszków. A teraz chodź 

tu, Alon, siądziemy do taksówki. Zaraz powstanie 
zbiegowisko, nadejdzie policja, lepiej, byśmy byli 
ja k  najdalej stąd.

— A co będzie z m ister Fredem ? Czyś na
praw dę pewna, że on nie um arł?

— Fred jest bardzo przebiegłym  człowiekiem, 
dlatego wątpię, czy umarł.

— Ale Liii, przecież sama mi pokazywałaś 
wielki nekrolog w gazecie w imieniu jego k lien -, 
tów.

— Mój drogi, zbyt jestem  doświadczona, bym 
miała zaufanie do takich dowodów... — uśmiecha 
się kobieta. — Tem bardziej, że jesteśm y w Chica
go, gdzie wszystko jest możliwe.

— Cóż więc teraz pozostaje nam do roboty? 
Czy mamy odszukać „nieboszczyka"? — Pyta 
wciąż mężczyzna z rudą bródką. — To nie takie 
iatwe, wierzaj mi.

— Ten „trup" jest dla nas znacznie bardziej 
niebezpieczny, aniżeli żyw y William Fred... — mó
wi kobieta. — Musimy go za wszelką cenę odszu
kać i postarać się, by um arł po raz w tóry, ale tym 
razem już  naprawdę. Rozumiesz, kochany?

— Oczywiście, — spogląda na nią mężczyzna 
przez swe ciemne szkła.

Przywołali taksów kę i wsiedli.
— Dokąd? — pyta szofer.
— West Roosevelt S treet 5631, restauracja  

Fippsa.
W restauracji Fippsa zbiera się „arystokracja" 

świata gangsterów. Trzeba wiedzieć, że w świecie 
gangsterów, przem ytników  i poryw aczy dzieci 
i dorosłych jest szereg „warstw". Są „czarni" ro
botnicy, następnie „fachowcy", poza tem „profe
sorowie", t. j. tacy, co tylko opracow ują plany 
„roboty", a wkońcu „śmietanka , arystokracja, ci, 
co sami nic nie robią, — a jednak ciągną z prze
stępstw najw iększe zarobki.

W restauracji F ippsa schodzą się „profesoro
wie" i „śmietanka". Nie boją się władzy. Przede- 
wszystkiem część „władzy* znajduje się pod ich 
kontrolą, albo boi się tero ru  z ich strony. Powtó- 
re, trudno udowodnić im związek z różnemi prze
stępstwami, jak ie  dzień w dzień popełnia tysiące 
przestępców w Chicago, aczkolwiek wszyscy Wie
dzą, że oni w łaśnie — a nie kto inny — ciągną zy
ski z tych wszystkich przestępczych czynów.

O późnej porze, po północy, łatwo zastać w re
stauracji Fippsa szereg wyższych urzędników po
licyjnych, sędziów, prokuratorów , k tórzy tu  przy
chodzą, by wypić szklanicę praw dziw ej whisky, 
lub piwa. W dzień prow adzą ci sami komisarze po
licji, albo prokuratorzy, zaciętą walkę przeciwko 
tym  bootlegerom (przemytnikom), ale w nocy p ra 
gną skosztować szklanki gorącej w hisky, lub też 
innego napoju w w ytw ornej restauracji.

Często można w restauracji spotkać sędziego, 
lub prokuratora, rozmawiającego przy jednym  
stoliku z „arystokratą". Prow adzą ze sooą spokoj
ną i nader przy jazną rozmowę. Policja wypada tu 
rzadko, a gdy już czasem odwiedzi restaurację 
Fippsa, aresztuje ty lko przygodnych gości, k tórzy 
przybyli tu poto, by skosztować zabronionego 
trunku. „Śmietankę" policja oszczędza.

Szklanka w hisky kosztuje w restauracji F ipp

sa dziesięć dolarów i wszyscy chętnie płacą tę 
cenę, tem bardziej, że n ikt nie boi się tu  interw en
cji policji. .

Do tej właśnie restauracji przybyli m ister Al 
Eding i miss Nora. Po raz pierwszy w swem życiu 
przekroczył teraz Al Eding progi „szklanej sali" 
restauracji Fippsa. Rozejrzał się spłoszonym wzro
kiem wokoło i poczuł się dziwnie obco. Gdy we
szła ua salę miss Nora, k ilku gości rzuciło na nią 
spojrzenie, pełne podziwu.

— „Biały djam ent" zdobył już nowego kophau- 
ka... — rzucił jedeu z gości, mężczyzna o tłustym  
karku  i starannie wygolonej tw arzy. — Cóż to za 
jeden, ten nowy jegomość?

— To zupełny nowicjusz, niedawno przybył 
z Europy... — odpowiada mu sąsiad.

— Skąd wiesz o tem? „Zieloue ucho", powia
dasz?... Oua potrafi wyłowić frajerów...

— Tak powiedział mi Al Capone. A wiesz 
przecież, że Al Capone zna nawyfot najbardziej 
intym ne spraw y „białego djam entu". Al Capone 
opowiedział mi, że „biały diam ent" poznał na bała 
jakiegoś Niemca, k tóry niedawno przybył do Ame
ryki. To jest właśnie on. Spodobała mu się bardzo, 
więc skorzystała z tego, by wziąć go w obroty, i za
pewniam was, że go należycie wykształci. Wy
daje mi się, że już  szykuje się do chrztu ognio
wego i ma w ykonać jakąś robotę... Tak mi mówił 
Al Capone.

— Jak się ten nowicjusz nazyw a?
— Fding, zdaje się.
Rozmowie tej przysłuchiw ał się bardzo uw aż

nie starszy pan o siwej bródce i o gęstych, k rza
czastych brwiach, które praw ie zupełnie p rzyk ry 
w ały jego małe, św idrujące oczy. Pan ten nosił 
m undur kapitana m arynarki. Gdy kelner pytał go
0 coś, odpowiada łam aną angielszczyzną, tłum a
cząc się, że jest Norwegiem, i nie w łada biegle 
angielskim.

Gdy Al Eding i miss Nora zajęli stolik, tuż 
obok tego norweskiego kapitana — zagłębił się on 
właśnie w czytanie gazety, rzucając ukradkiem  
na tę parę przenikliw e spojrzenie.

Miss Nora zauważyła już  po krótkiej, chwili, 
że jest przedmiotem obserwacji, zawołała więc kel
nera i spytała: '

— Czy nie wiesz pan czasem, kim  jest ten pan 
w m undurze oficera m arynarki?

— Jakiś Norweg, mówi tak słabo po angielsku, 
że z trudem  go rozumiem.

— D ziękuję — odpowiedziała kelnerowi, 
a zwracając się do Al Ediuga, szepnęła: — Alon, 
słuchaj, ten jegomość nie podoba mi się...

— Słyszałaś przecież przed chwilą, że to N or
weg, kapitan okrętu  — odparł je j Eding. — Sądzę, 
że tw oje podejrzenia są bezpodstawne. Cudzozie
miec, kapitan, przyszedł napić się whisky.

— No, zaraz przekonam y się, czy jest on na-

firawdę kapitanem . — W stała miss Nora i zwróci- 
a się w kierunku kapitana.

— Co robisz? — zapytał Al Eding.
— Cierpliwości, kochany — odrzekła, — patrz

1 nic nie mów... Możesz mi zaufać...
Dalszy ciąg ju tro .

DANIEL BACHRACH

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Walka z przestępcą
IV.

—  Będziemy mieli tw ardy 
orzech do zgryzienia — odpo
wiedziałem. — Nie mamy do
tychczas nawet rysopisu tajem  
niczego złoczyńcy i, jeżeli 
mógł się on tak po mistrzow
sku ucharakteryzow ać, że na
w et pańscy agenci go nie po
d a l i ,  panie nadinspektorze, 
jo jest on mistrzem nielada.

.— Udamy się teraz do hote
lu  i zastanowimy się, w  jak i 
Sposób wziąć się do pracy. Ko 
piunlkować sie z panem nadin 
spektorem  będziemy narazie 
telefonicznie i ty lko w  razie 
nagiej konieczności spotkamy 
się w jakim ś lokalu — zakoń
czył inspektor Bartels naszą 
rozm ow ny

Pożegnaliśmy naszego pary 
skiego kolegę i udaliśmy się 
do hotelu. Oczekiwała już nas 
tam niespodzianka. Portjer 
wręczył inspektorowi list tre 
ści nasteDująeej:

„Szanowny Panie Inspekto
rze 1

Aczkolwiek odgryw a pan tu 
rolę bogatego przemysłowca, 
to nie uda się panu  mnie oszu
kać. Wiem dobrze, w jak ie j 
sprawie pan tu w raz ze swym 
„sekretarzem  osobistym" przy 
jechał, również takim  „bin- 
tem" (agentem policji), jak  i 
pan. Radzę wam nie w trącać 
się nie do waszych spraw, spa 
kować m anatki i w racać do do 
mu. O ile nie posłuchacie mo- 
i®i życzliwej rady, to narażeni

będziecie na pew ną śmierć.
Szczery nieprzyjaciel."

— Kto panu wręczył ten 
list? — zapytał inspektor Bar 
tels portjera.

— Posłaniec m iejski około 
dwóch godzin temu.

— Czy nie zauważył pan 
przypadkiem  jego num eru?

— Niestety, nie zwróciłem 
na jego numer uwagi. Tylu po 
słańców przychodzi dziennie 
do hotelu z listami, przypom i
nani sobie tylko, jak  wygląd J .  
Był to starszy mężczyzna szpa 
kow aty i jestem pewny, że gdy 
bym go zobaczył, to z pewno
ścią poznałbym go.

Nie było rady, musieliśmy 
poprzestać na tem, co nam po 
wiedział p o rtje r  hotelowy, zre 
sztą, gdyby nawet po rtje r zau 
w aiy l uumer posłańca, jestem 
przekonany, że niewieleby to 
nam pomogło, by stwierdzić 
identyczność tajemniczego na 
dawcy listu.

— A zatem nasz tajem niczy 
przeciw nik już  jest doskonale 
poinform owany o nas — rozpo 
czął inspektor Bartels, k iedy

znaleźliśmy się w jego poko
ju.—Nie pozostaje nam nic in 
nego, jak  zmvlić jego czuj
ność. W prawdzie w ątpię, czy 
się nam to uda, ale mimo to mu 
simy spróbować. Ja dziś jesz
cze wyprowadzę się z hotelu i 
udam się z rzeczami na dwo
rzec, rzekomo zpowrotem do 
Londynu. Oczywiście, że Pary  
ża nie opuszczę, a przeniosę 
się do jakiegoś pensjonatu i za 
wiadomię pana telefonicznie o 
miejscu mego pobytu, jak  rów 
uież w jak i sposób będziemy 
się komunikować. Za w y ją t
kiem nadinspektora Lemonge, 
nikt nie powinien wiedzieć, że 
znajduję się w Paryżu, gdyż 
przyznam się panu, podejrze
wam, iż tajem niczy przestęp
ca ma swoich zaufanych ludzi 
w tu tejszej policji, którzy do
noszą mu o każdym  naszym 
kroku.

— A cóż ja  mam w między 
czasie robić, panie inspekto
rze ?

— Do czasu otrzym ania ode 
mnie polecenia będzie pan so
bie oglądał Paryż. Zalecam je 
dnak ostrożnośćj a grzedewszy

stkiem nie zaw ieraj pan żad
nych znajomości specjalnie z  
żadnemi paryżankam i.

— Zastosuję się do pańskie
go polecenia, panie inspekto
rze, aczkolwiek przyznam  
szczerze, niebardzo mi się ta 
bezczynność uśmiecha.

— Niech się pan nie obawia, 
panie Bachracn. Jestem pew 
ny, że będziemy jeszcze mieli 
za dużo do roboty, zanim nam 
się uda osadzić naszego prze
ciwnika w klatce, o ile nam się 
to wogóle uda — odpowie
dział inspektor Bartels ze śmie 
chem.

Jak  się później okazało, in 
spektor Bartels nie m ylił się. 
Wieczorem odwiozłem go sa
mochodem na dworzec. Inspek 
tor Bartels w ykupił bilet kole 
j-owy do Londynu i pożegnaw 
szy się ze mną, wsiadł do je d 
nego z przedziałów  pierw szej 
klasy. Za chwilę pociąg ruszył, 
ja  zaś wolnym krokiem  skie
rowałem się ku  w yjściu na u- 
licę, rozglądając się nieznacz
nie dokoła siebie. Nic podej
rzanego nie zauważyłem.

Dalszy ciąg jutro,



OSTATNIE WIADOMOŚCI

loDfereneja woj. PrałmEwsIiega
Onegdaj przybył do Krakowa 

wojewoda lwowski pułlc. Beiina 
Prażmowski, który złożył wizy 
tę  wojewodzie dr. Switalskiemu, 
poczem odbył dłuższą konfe
rencję na ratuszu z prezydentem 
miasta pułk. KaplicMm. — W 
konferencji wziął również udział 
wicemarszałek senatu  dr. Kwaś 
niewski.

Na krakowskim draka.
Dnia 20 I. bm. między godz. 

17 a 18-tą nieznani sprawcy 
włamali się do mieszkania Hildy 
V 5ster, zam. przy ul. Lenarto
wicza 6, skąd skradli bieliznę i 
garderobę wart. 200 zł.

Policja krakowska aresztowała 
O poczkę Michała, lat 66, bez 
stałego miejsca zamieszkania za 
kradzież dwóch płaszczy w 
szkole miejskiej im. Tad. Koś
ciuszki przy ul. Sokolskiej, war
tości 70 zł., na szkodę Józefa 
Marczyka, zam. przy ul. Józe
fińskiej 11 i Zygmunta Elgerroa- 
na zam. przy ul. Sokolskiej 11, 
a dokonanej w dniu 20 I. 1936 
r. O d  Opoczki odebrano jeden 
płaszcz własności Józefa Mar
czaka, który zwrócono poszko
dowanemu.

N agi toliiela w js t o e z t ł a i  okna
Wczoraj popołudniu Izabela 

Stelmasiakowa żoi.a dozorcy do 
mu w W arszawie, dostała nag
le ataku szału. Zaczęła zdzierać 
z siebie ubranie i cała naga po 
biegła na klatkę schodową po
przecznej oficyny, na 3-cie pięt
ro, skąd z okna wyskoczyła na 
podwórze.

Lekarz pogotowia stw ierdził u 
Stelmasiakowej pęknięcie pod
stawy czaszki i złamanie obu 
nóg. D esperatkę w agonji prze
wieziono do szpitala.

Harakiri w szkole
Mrożący krew w żyłach wy

padek zdarzył się w szkole, 
powszechnej w Radomsku. Jeden 
z chłopców, uczeń 6 oddziału, 
Czesław Plutecki, lat 14, zało 
żył się ze swym kolegą szkol
nym o 20 g-., że przebije sobie 
nozera brzuch.

G dy zakład stanął, Plutecki 
nie namyślając się wiele, zadał 
sobie w brzuch trzy pchnięcia. 
Chłopca przewieziono ao  szpi
tala.

K R O N I K A  K R A K O W A
Zoclwały napad rabBDkowy przynl. Bonerowskiej

Jak już w ezęści nakładu wczo
rajszego donosiliśmy dokonano 
onegdaj zuchwałego napadu ra
bunkowego w Krakowie, przy 
ul. Bonerowskiej 11, do miesz
kania Lipy Offmana, kupca skór.

O  godz. 11-ej rano usłyszała 
służąca Józefa Szczurek puka
nie. — Utworzyła natychmiast 
drzwi i zobaczyła dwu osobni
ków, których wpuściła do p rzed
pokoju. W edług zeznań służącej 
osobnicy ci rozejrzawszy się po 
przedpokoju nagle rzucili się na 
nią i związali ją. Następnie roz 
poczęli „pracę**. Rozpruli więc

ogniotrwałą kasę z k tórej skra
dli gotówkę w kwocie 1900 zł. 
oraz kosztowności jak 2 zegar
ki złote męskie, 1 kolję pereł, 
2 p ieśc ionk i złote i parę kol
czyków ł ą czne j  wartośei 3.600 zł. 
Po dokonan a kradzieży zbiegli.

Dopiero po powrocie państwa 
Offmanów, który nastąpił w 2 
godziny później stwierdzone 
wypadek. Zachodzi jednak py
tanie, dlaczego służące Szczur- 
kówna, k tóra była bardzo lekko 
związana, nie dostała się do ok
na i nie wzywała pomocy. N a

sunęło to, jak i wiele innych 
rzeczy podejrzenie, iż służąca 
pozostaje w związku z osobni
kami, którzy dokonali rabunku. 
Szczurkówną zatrzymano więc 
w areszcie dla przrprowadzenia 
śledztwa. Dochodzenia w tej 
sprewie prowadzi się w szybkim 
tem pie.

Jak się dowiadujemy w związ
ku z tem napadem aresztowano 
też kilku krakowskich kasiarzy, 
których nazwiska ze względu na 
dobro toczącego się śledztwa 
podać nie możemy.

Krwawe peticie walam w Kukowie
Wczoraj na Kazimierzu został 

przez swych kolegów pobity w 
jakimś szynku Rudolf Schdn, 
lat 33, malarz pokojowy, zam 
Drzy ul. Dietla 5. Po sutej „po- 
pijawie'* o godz. 21-ej rozpo
częła się bójka w szynku w któ
rej RuJolf Schón doznał szeregu

obrażeń na całem ciele i poła
mania kilku żeber. O dniesio
ne rany me zdołały Schona 
ocucić.

Po bójce udał się do demu 
swojego, gdzie domownicy za
wezwali do rannego Pogotowie 
Ratunkowe. Schón będąc w nie

trzeźwym stanie stawiał formal
nie opór lekarzowi nie chcąc u- 
dać się na Pogotowie. Lekarz 
■usiał użyć siły fizycznej by 
zmusić go do wejścia do karetki.

Po udzieleniu Schonowi pier- 
•■tej pomocy przewieziono go do 
szpitala Ubezpieczalni Społ.

Strajk kamieniarzy w Krakowie
meJak się dowiadujemy, 

udało się dotychczas zażegnać 
strajku kamieniarzy, k tóry wy
buchł przy budowie Bibljoteki 
Jagiellońskiej.

Dnia 13 stycznia odbyła się

konferencja w Inspektoracie P ra
cy, na k tórą wezwani zostali 
przedsta wiciele firm prowadzą
cych roboty kamieniarskie i 
przedstawiciele Związków Zawo
dowych. Mimo usilnych starań

Inspektoratu Pracy, do zgody 
narazie nie doszło.

Strajk ciągnie się w dalszym 
ciągu Należy dołożyć wysiłków 
by strajk ten zażegnać, bo cho
dzi tu  przecież o jaknajsrybsze 
wykończenie B bljoteki.

Echa afery dyr. Fniclilluidlera z ii. J . Siregi
W  zw ązku z aresztowaniem 

przed 3 ema miesiącami dyrek
to ra  i współwłaściciela firmy 
„Bos“ — Domn komisowego dla 
sprzedaży bydła i nierogacizny 
w Krakowie przy ul. Józefa Sa- 
rego — A rona Fruchthandlera 
dowiadujemy się iż śledztwo zo

stanie ukończone dopiero z koń 
cem przyszłego mieś ąca.

Frucjithandler przebywa nadal 
we więzieniu i dopiero d o  ukoń 
czeniu śledztw a będzie mógł 
być ewentualnie za kaucją zwoi 
niony.

O statnio przesłuchiwano w

tej sprawie dr. Korczewskiego’ 
którego zeznania ze względu na 
dobro śledztwa s*t trzymane w 
tajemnicy. Podobno jednak są 
one berdzo sensacyjne i mogą 
wypaść dla Fruchthandlera nie
korzystnie.

Skazany u  usiłowane zamordowanie teściowej

Przypadkowy ojcobójca 
popełnił samobójstwo

Mieszkaniec Zwierzyńca pod 
Zamościem 38-letni Edward 
W rób!ewski, z zawodu masarz, 
15 lat temu na polowaniu przy
padkowo zastrzelił swego ojca.

O d tego czasu gnębiły go 
wyrzuty sumienia. Ostatnio nie 
mógł już sobie dać rady ze 
swym stanem moralnym i popeł
nił samobójstwo, strzejając do 
siebie.

W ścieklizna a  p aćw  w Dz. XIII.
W o b ec  u tw ie rd zen ia  w śc iek lizn y  u 

p s i  w D z. X III. Z w ierzy n iec  Z a rz ą d  
M ie jtk i w ydal n a i tą ^ u ją c e  apraw ozda- 
n ia  :

D zie ln icą  XIII. Z w ie rzy n iec  jak o  z a 
g ro ż o n ą  w śc iek lizn ą  zam yka aią  na 
o k re i t r z e c h  m iesiąey  t  j. eo  d n ia  o- 
g to iz e n ia  do  11. IV . 1936 r .  d la  iw o - 
b o d n e g o  w y p u iz c z a n ia  psów . W y ją te k  
i t-n o w  |  pay  p o licy jne  i m y śliw sk ie  
ty lk o  w cza s ie  używ an ia  ich  do p ra c y

N iea to su j^cy  aią do  z a rz ą d z e ń  n ia ie j 
fz y ch  w ła śc ic ie la  p sów  b ą d ą  p o c ią g -  
n iąc i do  su ro w ej o d p o w ied z ia ł e śc i, 
p sy  zaś w olno b ie g a ją c e  c h o c iażb y  za 
o p a trz o n e  w k ag ań ce  i m ark i ew >dea- 
cyjne, a  z ło w io n e  p rz e z  o p ra w cą , b ą  
d ą  w c ią g u  48 g o d z in  zg ła d zo n e .

Po dwudniowej rozprawie spra
wa Klaitmana dobiega końca. 
Obfitowała oua we wiele dram a
tycznych sytuacyj, odsłaniają
cych kulisy tej sensacyjnej 
sprawy*

G usta W einingrrowa uchyliła 
się od zeznań, motywując to  
swem pokrewieństwem z oskar
żonym. Świadkowie wczoraj prze

słuchani, mówili wiele o ubóst
wie Kleitmanna odciążając go 
wybitnie. N astępnie zabrał głos 
prok. O jianowski, a po nim 
obrońca dr. A schenbrenner po
czem trybunał udał się na na
radę.

Po przerwie o godz. 12-tej 
przewodniczący trybunału dr.

Stępniowski wydał wyrok na 
mocy którego Kleitmann został 
skazany na 3 lata więzienia które 
na moc) amnestji zmniejszono 
do półtora roku.

W obec tego, iż zaliczono 
Kleitmannowi areszt śledczy zo
stanie wypuszczony na wolność 
w dniu 5 sierpnia b. r.

Rama skoikien wybochu piecyka gazowego

(N ieb ie sk i p tak * '.

KINA
A d r ia  „ D z ie w c z ą  z B u d a p e sz tu "  
A p o l l o  „ P ie k ła " .
A t l a n t l a  i „ A n n a  K a ren in a " . 
B a g a te la  „Ś w ia t jea t z ak o c h an y "  o raz  
re w ja  „ D o  ro z p u k u " .
P r o m ie ń  „K aiążn iczk a  C z a rd a sz a " ,  
S te l la  „ A z e f"
S a t n k o -  „ H ra b ia  M o n te  C r ia to " .  
S w i t  „ C .  k . w alc  c e s a -s k i" .
U c i e c h a  „ C y rk  S a ra n " .
W anda , „ G a b in e t  f ig n r w oskow ych*1 
M u te a m : „M elo d je  c y p a ń fk ie "

Radjo
K ran ó w  G . 7.20 .D z ie n n ik  po ran n y  

H e jn a ł z w ieży M arjaak je j 12.15 Po- 
g a d a o k a  12.30 K o u c e r t ; l3 .2 5  C  iw lk a  
so a p o d a rs tw a  d o m ow ego  16 P o g ad an k a  
d la  d z ie c i 17.15 Ś w ia t aią ś i i in je  19.40 
IP iadom . ap o rto w e  19.50 R e p o r ta ż  a k 
tu a ln y  20 M nzyka 20,45 D zienn ik  w ie
c zo rn y  27 35 S z k ic  l i te ra c k i  21.50 P o 
g a d a n k a  22 W  1 5 -tą  ro c zn icą  śm ip re i 
Wi. Ż e le ń s k ie g o  22.40 M uzyka tan .

Nocny d y fu r  ap tek
A p te k a  pod  S ło ń cem  R y n ek  A — B 

43, p o d  E sk n lap e m  G e r tru d y  1, pod  
M, ką  B oaką K ro w o d e rs k a  74 , w Dąb- 
ni kac h K o n o p n ick ie j 3, p o d  Z łotym  
O rłem  K ra k o w a k a  9 , M ogilaka  16. 

A p te k a  P o d g j r i k a ,  R yn ek  9.

Ochrony lokatorów
i mniejszych podatków 

domaga się knpiectwo detal.
_ O dbyło  się w W arszawie wiel

kie zebranie kupiectwa det&licz- 
nrgo, na którem w obszernej 
dyskusji zobrazowano groźną 
sytuację, , * jakiel obecnie zna
lazło się knpiectwo.

Niezależnie od kryzysu, byt 
kupiectwa zagrożony jest przez 
zmianę ustaw y o ochronie loka- 
toiów  i nadmierne opodatkow a
nie.

Przedłużenie godzin handlu 
również nie daje kupiectwa nic 
więcej, oprócz większych kosz
tów handlowych i zatargów z 
pracownikami.

Zebranie postanowiło zwrócić 
się do rządu e przywrócenie 
ochrony lokatorów dla przedsię
biorstw handlowych III i II kat. 
św.adectw p, zem ysłowych; zno
welizowanie dekretów podatko
wych w kierunku obniżenia sta
wek podatkowych, oraz znowe
lizowanie dekretu o godzinach 
handlu w kierunku zrównania 
godzin handlu w soboty i dni 
przedświąteczne z innemi dnia
mi tygodnia.

Ponadto postanowiono wez
wać zarząd centr. Zw. detalicz
nego kupiectwa i zarządy innych 
organizacyj kupieckich, by wy
tężyły wszystkie wysiłki, celem 
zlikwidowania groźnej dla ku
piectwa sytuacji.

N ieostrożne obchodzenie się 
z gazem spowodowało już wiele 
tragicznych wypadków. Zwłasz
cza służące są bardzo lekko
myślne i nietylko nie trzymają 
się na ostrożności ale czasem 
nie znając się wogóle na urzą
dzeniu gazowem wprost igrają 
z niebezpieczeństw em .

Stąd też częsta wypadki. — 
W czoraj znowu ofiarą nieznajo
mości urządzenia piecyka gazo
wego padła w Krakowie Marja 
Zychówna lat 22, służąca przy 
ul. Katarzyny 2. Wczoraj rano 
zapalała ona piecyk gazowy. W 
pewnej chwili spowodu n eos* 
treżności służącej nastąpił wy

bach piecyka. Przera *ona służą
ca dostała ataku nerwowego o- 
raz doznała szeregu ran ciętych 
palców i poparzeń na csłem 
ciele.

Zawezwane pogotowie opat
rzyło ofiarę własnej nieostroż
ności na miejsca.

Aresztowanie siostry gen. Hallera
Na posterunku policji w Ska

winie była aresztowana w loka
lu Str. Narodowego w Skawinie, 
p. Anna Hallerówna, siostra 
gen. Józefa Hallera, zamieszkała 
w Jurczycach pod Skawiną. 1*. 
Hallorówna została aresztowana 
gdy pokazywała okolicznym 
włościanom próbki sprowadzo
nych przez siebie towarów bła*

watnych i nawoływołala do nie- 
kupowania u żydów. Po prze
słuchania na posterunku poli-

I cyjnym p. Hallerówna 
zwolniona.

została

Zaiika da kia: „Adria**, „Atlantlo", „Swlt“ 
lub „Bagatela".

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Crnkowekich
W ażna tylko w dnia 22 stycznia 1936 r.
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Proces karny  
prawnika krakow skiego.
Przed sądem okręgowym kar

nym w Krakowie zasiadł wczo
raj na ławie oskarżonych słu
chacz II. roku praw Jan Ziomek 
oskarżony o fałszywe zeznania 
przed sądem.

Sprawa według aktu oskarże
nia przedstawia się następująco:

O skarżony Ziomek był kie
rownikiem kuchni Bratniej Po
mocy w Domu Akademickim.

W roku 1934 wpłynęło pismo 
do władz uniwersyteckich pod
pisane przez Antoniego W alasz
ka i Jana Pająkowskiego, że 
Ziomek dopuścił się czynu 
nierządnego na iłużącej Janinie 
Jaworek. 7 tomek czując się nie
winnym zaskarżył ich do sadu 
o zniewagę.

Dnia 26 stycznia 1935 roku 
podczas tego procesu Ziomek 
rzekomo miał pod przysięgą 
złożyć faiszywe zeznania.

Sąd ceVm przesłuchania świad 
ków rozprawę odroczył.

Rozprawie przewodniczył a.o. 
cki Kronenberg, osk. prok. dr. 
Jarosiński, bronił adw. dr. Jó 
zef W oźniakowski.
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